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Wspólna deklaracja w sprawie „ochotników hiszpańskich” 


PARYŻ. Agencja Havasa ko 
munikuje: Nota, którą wczoraj 
minister spraw zagranicznych 
Delbos przedstawił na radzie 
ministrów, jest projektem de- 
klaracji, jaką ambasador fran- 
cuski jednocześnie z przedsta- 
wicielem Anglii złoży na najbliż 
szym posiedzeniu komitetu nie- 
interwencji na temat wycofania 
ochotników cudzoziemskich z 
Hiszpanii. 

Dokument ten jeszcze wczo- 
raj został zakomunikowany rzą 
dowi brytyjskiemu, aby rządy 
francuski i angielski mogły usta 
lić całkowicie zgodne teksty. 
Projekt francuski może ulec pe- 
wńym zmianom w szczegółach. 

Obrady gabinetu brytyjskie- 
go, jakie cdbyły się onegda 
w Londynie oraz konferencia 
ministeriałna wczoraj po połu- 
dniu w Paryżu stwierdziły cał- 
kowitą zgodność poglądów kie 
DEER —e | — [=SETZgM"""=""PRPRY 


Fow:ó! min. Romana 


We czwartek powrócił do 
Warszawy m'n'ster przemysłu i 
handlu Antoni Roman wraz z o- 
sobami, towarzyszącymi mu w 
podróży z dwutygodniowego 
pcbytu w Estonii, Filandii i Ło: 
tw ie. 


rowników obu krajów, co do 
procedury, jaką należy zastoso 
wać po ostatniej nocie włos- 
kiej, oraz co do podstaw wspól 
nego stanowiska. 

Rząd francuski, podobnie jak 
rząd brytyjski oświadcza, iż 
zgadza się na to, by zgodnie z 
życzeniem Włoch dyskusja od- 
była się w komitecie nieinter- 
wencji, ale oba mocarstwa pra-, 
śną otrzymać gwarancję, że o- 
brady te będą pożyteczne i nie 
zostaną  sparaliżowane mane- 
wrami, obliczonymi na zwłokę. 


Z tego względu posiada duże 
znaczenie zgoda zainteresowa- 
nych państw na samą zasadę 
wycołania ochotników, oraz co 
do metod, jakie należy stoso- 
wać, by cel ten osiągnąć, | 

Przedstawiciele Francji i An- 
glii dodadzą, że w razie niemoż | 
ności osiągnięcia tego porozu- 
mienia będą uważały, iż zosta- 
fe im przywrócona zupełna swo 
boda działania w dziedzinie po- 
stanowień, dotyczących niein- 
terwencji. 


Oba rządy zajęte są obecnie 
opracowaniem odnośnych me- 
tod, celem zapewnienia wyco- 
fania ochotników. Będą one śzi 
śle określone w ich deklaracji. 


Bohale:szi czyn maszynisty 


na chwile przed śmiercią 


CZERNIOWCE. Prasa poda- 
je, że koleje rumuńskie przy- 
znaly rodzin e maszynisty paro- 
wozowego Eugeniusza Biki, su- 
mę 100.000 lei i dożyw. rentę w 
wysokości pobieranej przez nie 
go pensji, w uznaniu bohater- 
skiego czynu zmarłego maszyni- 
sty. 


W czasie katastrofy kolejo- 
wej koło stacji Czucza w Tran- 


„sylwanii, ciężlto ranny Bika, wi 


dząc, że ze zbiornika parowozu 
wycieka nafta, co mogłoby spo: 


wodować pożar i zwiększyć jesz 
cze rozmiary katastrofy, ostat- 
nim wysiłkiem podpędził do 
parowozu i zamknął kran. 


Po dokonaniu powyższego Bi- 
ka wyzionął ducha. 


Obecnie władze kolejowe w 
ten sposób uczciły bohaterski 
czyn kolejarza. 


| Popieraj L. 0. P. P. 


|wiednie propozycje 


Zjednoczenie polskiej młodzieży 


Projekt noty, wysłanej wczo- 
raj do Londynu, zawiera odpo- 
pod tym 
względem, przy czym wzięto 
już pod uwagę poglądy rządu 
brytyjskiego. 

Francja i Anglia nie zamierza- 
ją nadać swemu wystąpieniu 
przed komitetem nieinterwencji 


charakteru groźby. Propozycje, | 


jakie przedstawiają na temati 
procedury, nie będą posiadały 
charakteru nienaruszalnego. 
Oba mocarstwa pragną, by in 
ne państwa okazały dobrą wolę, 
przyjmując zasadę wycofania o- 
chotników, potwierdzając ją 
przez przyłączenie się do prak- 
tycznych zarządzeń, których 


szczegóły będą mogły być prze- 
dyskutowane, 

Z drugej strony, zgodnie ze 
stanowiskiem, jakie Francja i 
Anglia zajęły już w lipcu b. r., 
oświadczają, iż są gotowe roz 
patrzyć sprawę przyznania praw 
stron wcjujących obu stronom w 
Hiszpanii, skoro tylko istotnie 
nastąpi wycołanie ochotników. 


stojącej na gruncie ideologii Marsz. Piłsudskiego 


W czwartek, dn. 14 b. m. na- 
stąpiło ustalenie wspólnej płasz- 
czyzny ideowej trzech organiza- 
cyj, skupiających w swoim gro- 
nie znakomitą +większość mło- 
dzieży miejskiej i wiejskiej, a 


mianowicie: Związku Strzelec- 
ckiego, Związku Harcerstwa, 
eraz Związku Młodej Wsi. 

Organizacje te zachowują jed 
nakże nadal swoją odrębność 
organizacyjną. 


Fakt konsolidacji ruchu mło 
dzieży, stojącej na gruncie ideo 
logii Marszałka Piłsudskiego po 
siada pierwszorzędne znacze- 
nie. - 


Bestialsko zamordowali rodzeństoo 


Potworna zbrodnia terrorystów ukraińskich 


Śledztwo w sprawie dokona 
nego dn. 6 maja b.r. ohydnego 
mordu na osobach rodzeństwa 
Marii i Mieczysława Jasińskich, 
właścicieli ziemskich w Bełczu 
pow. Złoczów, dobiega końca. 

Jak wiadomo, do dworu ś. p. 
Jasińskich przybyło pięcu oso- 
bników (z których jeden prze- 
krany był w mundur policjanta) 
i przedstawiwszy się za wywia- 
dowców, przeprowadzili fikcyj- 
ną rewizję, zabierając kilka ty- 
sięcy zł. rie ruszając jednak bo- 
cztowności. 

Następnie wezwali oni Jasiń- 
skich do udania się z nimi rze- 
komo na policję i po drodze na 
wozie zastrzelili ich z zimną 
krwią, mierząc w tył głowy. 

Metoda dokonanego rabunku 
wskazywała na to, że jest to 
tzw. ekspropriacja, czyli rabu- 
nek dla zas'lenia kasy organiza- 
cy;nej, dokonany przez człon: 


Dwie godziny grały armaty 


a następnie 50 czołgów ruszyło do ataku 


SARAGOSSA. Na froncie a | 
ragońskim toczą się niesłycha- 
nie zaciekłe walki. 

Wojska rządowe podjęły wczo 
raj silny atak na odcinku Sara- 
gossy, lecz natrafiły na skute- 
czny opór. Pozycje powstańcze 
przed Saragossą zostały utrzy- 
mane. 

Artyleria przeciwnika rozpo*, 
częła wczesnym rankiem silny 
ogień na pozycje powstańcze w 
okolicach Fuentes de Ebro i 
wzgórza Sillero. 

Artyleria ostrzeliwała pierw- 
szą linię przy pomocy moździe; 
rzy i dział 75-milime'rowych, 


drugą linię — z dział 105 mm, | 


i wreszcie tyły — z dział cięż- 
kich 155 i 210 mm. Powstańcza 
artyleria odpowiadała ogniem 
zaporowym. Kanonada trwała 
z górą 2 godziny. 

Na krótko przed południem 
ukazało się około 50 czołgów 
przeciwnika, które posuwając 
się od strony Fuentes de Me- 
diana kierowały się ku drodze 
między Fuentes i Burgo de E- 
bro. 

Ogień zaporowy nie powstrzy 
mał czołgów, które stanęły 
przed pierwszą linią obronną i 
strzelając gęsto z karabinów 
maszynowych chciały umożli- 
wić piechocie pozostałej o ki- 


lometr w tyle, zbliżenie się do 
pozycji przeciwnika, 

Około tysiąca żołnierzy Legii 
Cudzoziemskiej i oddziałów ma 
rokańskich podpełzło do czoł- 
gów i przy pomocy granatów rę 
cznych i butelek z płonącą ben 
zyną zniszczyło 10 czołgów. 

Pozostałe czołgi cofnęły się 
lecz 6 z nich silnie uszkodzo 
nych nie mogły się ruszyć z 
mieisca. 

Wczesnym popołudniem o- 
gień artyleryjski zmilkł po 
czym do samego wieczora pow 
stańcze karabiny maszynowe 
oczyszczały teren, aby un'emo- 
żliwić ponowną ofensywę _ 


ków O.U.N. 

Nazajutrz jeden z policjantów 
spotkał uczestnika tego rabun- 
ku i morderstwa i został obsy- 
pany strzałami, jednak odpowie 
kz ogniem i bandytę zastrze- 
11. 

Wkrótce ujęto innego uczest- 
nika zbrodni, a następnie w po- 
wiecie rohatyńskim aresztowa- 
no dalszych dwóch bandytów 
Nadto kilku  O.U.N.-owców 


aresztowano i osadzono w aresz 
tach złoczowskich pod zarzutem 
udzielania bandytom pomocy w 
czasie ucieczki. 

Przy bandytach znaleziono 
ok. 400 dolarów i ponad 600 zi. 
pochodzących z rabunku w dwo 
rze bełzeckim, 

Proces odbędzie się przed 
ławą przysięgłych w Złoczowie 
prawdopodobnie w styczniu, lub 
w lutym. 


Wojsko w Chinach buntu.e się 


Akcja pszeciw (zang-Ka_-Szekowi 


TOKIO. „Niszi - Niszi Szim-' 
bu” donosi o buntach, które! 
rzekomo wybuchają w różnych, 
prowincjach Chin. 

157 chińska dywizja, która 
zajęła Amoy, wypowiedziała 
rzekomo posłuszeństwo rządo- 
wi nankińskiemu. 

Według korespondenta dzien 
nika, gen. Feng - You - Hsiang 
nawiązał stosunki z gen. Han- 
Fu-Czu, gubernatorem Szantun 
gu, oraz gen. Lien-Czungiem, 
dowodzącym chińskimi wojska- 


mi wzdłuż południowego odcin 
ka kolei Pekin — Hankau. 

Gen. Feng-You-Hsiang we- 
dług informacji korespondenta, 
wespół z chińskimi wojskami 
komunistycznymi zamierza roz- 
począć akcję przeciwko gen, 
Czang-Kai-Szekowi. 

Wojska chińskie, które nie- 
dawno zbuntowały się w Kai- 
Feng i You-Czen w północno- 
zachodnim Szantungu, obecnie 
gromadzą się w Kai-Feng. 


Oddzialy pastyzantów ab'syńskich 


atakowały garnizony włoskie 
ADDIS ABEBA. W czasie o-| Hailu został wzięty do nie- 


statniego okresu deszczowego 
oddziały partyzantów  abisyń- 
skich dokonały szeregu ataków 
na małe garnizony włoskie, 
znajdujące się w odleglejszych 
częściach kraju. 

Włoskie oddziały kolonialne 
podjęły ekspedycję karną i ro- 
zbiły doszczętnie partyzantów. 
Większość przewódców, któ- 
rzy podnieśli broń, poniosła 
śmierć w starciach z oddziała- 
mi włoskimi. 

Główny organizator dedżak 


woli i rozstrzelany. 


W okresie od 1 do 30 wrześ- 
nia straty włoskie w Abisynii 
w czasie akcji wywiadowczej i 
operacji policyjnych wynosiły 
58 zabitych w walkach, 10 zma 
rłych z ran, 3 zaginionych bez 
wieści i 31 zmarłych na skutek 
wypadków i chorób. 


Ogólna wysokość strat wło- 
skich od 1 stycznia 1935 do 30 
września rb. wynosi 2357 zabi» 


tych. 


Str. 2; 
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Społeczeństwo dumne jest ze szkoły, jak dumne z lotnictwa 


Kpt. Niewiarowski 


cza na wstępie swojego ariy- 


umiesz-| szkolenia 


Lotniczego. 
się więc w Dęblinie zarówno 


kułu „Wpływy na wartości psy kandydaci na lotników, jak i 


chiczne personelu latającego" 
następujące zdanie Marszałka 
Piłsudskiego: 

„W kryzysach boju zwycię- 
stwo dokonywa się w tajnikach 
duszy ludzkiej. Szala zwycię- 
stwa rozstrzyga się w sercu, 
woli, charakterze i w umieję:- 
ności trwania u człowieka, W 
kryzysie technika  ustępuie 
miejsca charakterowi.” 

Nigdzie wałory osobiste i 
charakter nie odgrywają tak 
dużej, chwilami decydującej ro- 
li, jak w lotnictwie. Nic więc 
dziwnego, że na podnoszenie 
tych walorów, na odpowiednie 
kształcenie charakteru kładzie 
się specjalny nacisk w lotni- 
ctwie. 

Szkoła Podchorążych Lotni- 
ctwa w Dęblinie obchodzi właś 
nie swoje 10-lecie, Powstała 
ona z Oficerskiej Szkoły Lotni 
czej. W Dęblinie mieści się rów: 


nież Centrum Oficerskiego Wy-| 


Fala terroru w Palestynie 


Dynarimié i kule zbieraja żniwo 


LONDYN. Palestyna była zno 
wu widownią całego łańcucha 
aktów terrorystycznych, które, 
jak dotychczas, pociągnęły za 
sobą śmierć 9 osób. 

W samej Jerozolimie rzucono 
3 bomby, jedną na autobus, a 2 
do Kawiarni. 

Pomiędzy Haifą a Lyddą wy- 
sadzono w powietrze dom, p: 
sypano strzałami autobus ży- 
dowski, i wreszcie usiłowano 
dokonać zamachu na pociąg, 


Prez. $terzyński 


Preces wyznaczeny na 15 Istonada 


W kołach politycznych i sa- 
morządowych wielkie zaintere- 
sowanie wywołał sensacyjny 
proces o zniesławienie prezy- 
denta m. st. Warszawy, wyto- 
czony znanemu publicyście Wła 
dysławowi Studnickiemu. 

Zarówno prezydent Starzyń- 
ski, jak i prokurator dopatrzyli 
się cech zniesławienia w broszu 
rze: p. t. „P. Starzyński, a nie 


doświadczeni lotnicy na kur- 
sach specjalnych. 


Wymienienie wszystkich ko- 
mendantów szkoły, wykładow- 
ców i dowódców eskadr nie da 
pojęcia o pracy w szkole orląt. 

'brzeba się kiedyś zna- 
leźć wśród tych zabudowań 
szkolnych, w hangarach, na lot- 
nisku, zobaczyć wszystko w 
powszedni dzień, a wówczas 
otrzyma się przybliżony obraz. 

Do Dęblina od 10 lat przy- 
chodzą młodzi ludzie z cywila. 
Wprost z ławy szkolnej, by zdo 
być skrzydła, by spełniać swo- 
je marzenia służenia Polsce w 
lotnictwie. Poprzednie kadry 
naszych pilotów były kształco- 
ne w pułkach, oficerowie po- 
chodzili z innych rodzajów bro- 
ni. Dopiero od 10 lat mamy na- 
rykek czysto lotniczy. 

Dziś Szkoła Podchorążych 
Lotnictwa w Dęblinie daie lot- 


wiozący ku granicy powracają- 
cy do Egiptu batalion  brytyj- 
skiego pułku Sussex. 

Policja jerozolimska zarzą- 
dziła w odpowiedzi na te akty 
terroru zamknięcie  kinemato- 
grafów, kawiarń i restauracyj i 
nie depuściła ruchu ulicznego 
na kilku ulicach. 

Przypuszcza się na ogół, że 
rzed ogłosi stan wyjątkowy. 

Granica z Syrią została zam- 
knięta i jest strzeżona przez 


contra Studnicki 


powołany prezydent". 

Proces został wyznaczony na 
dzień 15 listopada b. r. 

Oskarżenie wnosić będzie wi 
zeprokurator Sądu Apelacyjne- 
go Missuna oraz adwokaci Fa- 
schalski i Skoczyński, 

Rozprawa przewidziana jest 
na 7 dni: Na liście świadków fi- 
śuruje b. premier Bartel. b. min. 
Czechowicz i inni. 


Duchowny kościoła starokatolickiege 


na ławie oskarżonych 


Przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie toczył się wczoraj 
rzadki proces o opór policji sta 
wiany przez duchownego koś- 
cioła starokatolickiego. 

Władze bezpieczeństwa zam 
knęły i opieczętowały kościół 
starokatolicki w _ Borzęcinie. 
Wyznawcy systematycznie zry- 
wali pieczęcie policyjne. 

Pewnego dnia policja przyby- 
ła bezpośrednio po nabożeń- 
stwie, by ponownie opieczę:o- 
wać kaplicę, Duchowny staro- 
katolicki Krychta stawił wów- 
czas czynny opór policji i z pod 
niesionymi pięściami rzucił się 
na przedstawicieli władzy. 

W trakcie dochodzenia poli- 
TEE PO EEC ZEE (| (PRE TO 


OMYŁKA. 

Willy ma oko podbite i sine. 

— Wilły, kto cię nabił? 

— Hm, znasz tę blondynkę 
Elly, której narzeczony jest w 
Australii? 

— Znam 
stało? 

— Jej n”rzeczony już nie jest 
w Australii! 


i cóż się z nią 


OO mom 
cyjnego pieczęcie znowu zosta- 
ły zerwane. 

Wczoraj Krychta zasiadł na 
ławie oskarżonych, Obok niego 
miejsce zajęła właścicielka do- 
mu, w którym mieściła się sek- 
ciarska kaplica, Kazimiera Gór 


ol-a 


SZCZĘŚCIU NA SPOTKANIE 


Żyjemy w czasach niezwykłych, 
rzecby można: niesamowitych. Dzień 
za dniem przymosi nam wstrząsające 


wiadomości z terenu bratobójczych | goś z przyjaciół naszych spotka po- 
waik w Hiszpanii, przejmujące grozą ! wodzenie, 


opisy tytanicznych zmagań na Dale- 
kim Wschodzie i zapowiedzi nowych 
komplikacyj międzynarodowych. 

Być może, iż wkrótce będziemy 
świadkami wydarzeń, które zmienią 
dotychczasowe oblicze świata w spo” 
sób radykalny. I wówczas pragniemy 
tylko jednego: by wielkie przemiany 


| pochłonęły jak najmniej ofiar. 


Tak samo jest i w naszym prywat- 
nym życiu codziennym. 


Słyszymy wciąż o klęskach życio- 
wych naszych znajomych i ogarnia 
nas współczucie. A gdy ślemy imi w 
duchu życzenia szybkiego pozbycia 


się trosk, mimowoii czai się w Nas | zazdrościć szczęścia innym 


OZ W OG OWOCOWE A TE Z ZZ W WN 


Szko!ą | nictwu wojskowemu rok rocz- 


| 


wanków, ale dla całego społe- 
nie nowe kadry wyszkolonych 
bojowo pilotów i obserwato- 
rów. Wychowankowie Dęblina | 
związani są wspólnym węzłem 
wspomnień. Na tej kanwie pow 
stałe koleżeństwo trwa wiecz- 
nie. k 

W dniu 10-lecia Szkoły Pod- 
chorążych Lotniciwa, przy 
apelu, nie zapomniano o Tych, 
którzy odeszli w zaświaty, po- 
nosząc śmieré w zaszczytnej 
służbie. 

Z małej jednostki szkolenio- 
wej powstało obecnie wielkie 
centrum wyszkolenia lotnicze- 
go. W pięknych gmachach w 
Dęblinie mieszczą się zakłady 
naukowe oraz domy mieszkal- 
ne, bo przecież trudno nazwać 
je koszarami. Olbrzymia sala 
gimnastyczna, hale świetlicowe, 
biblioteka, czytelnia, uzupełnia 
ją domy mieszkalne. 


swojego lotnictwa. 


szczęśliwej 


35 NA 


Dziesięciolecie Szkoły Pod- 
chorążych Lotnictwa jest nie 
tylko świętem dla jej wycho- 


Do Antoniego Kuryszki, mie- 
szkańca wsi Kukuryku (pow. ko 
welski), przybył sekwestrator, 
aby zająć krowę za zaległe po- 
datki, Z zachowania się wieśnia 
ka sekwestrator wywniosko- 
wał, że lepiej będzie przyjść do 
Kuryszki z policjantem. Opuścił 
więc chatę i po pewnym czasie 
wrócił z posterunkowym. 

Przypuszczenia sekwestrato- 
ra okazały się słuszne, ponie- 
waż Kuryszko ujrzawszy poli- 
cjanta, rzucił się na niego z wi- 
dłami, sypiąc przy tym wyzwi- 
skami pod adresem posterunko 
wego i Państwa Polskiego, 

Policjant rozbroił zapalczy- 
wego chłopa, sekwestrator kro- 
wę zabrał. międzyczasie 
przed chatą zebrał się tłum chło 


wojsko. Wystąpienia terrory- 
stów arabskich zbiegły się z o- 
śłoszeniem przez rząd wydale- 
nia z Palestyny tych pozosta- 
łych członków naczelnego kom 
tetu arabskiego, którzy nie zo- 
stali deportowani, bądź zbiegł: 
peza granice kraju. 

Są to: Jamal Husseini, który 
schronił się przed aresztowa* 
niem i którego miejsce pobytu 
nie jest znane, Ami Abdul Hadi, 
który jest w Londynie, odgry- 
wając rolę delegata naczelnego 
komitetu arabskiego, Abdul La- 
tif Sahib, odgrywający podob- 
ną rolę w Kairze, Alfred Rock 
w Bejrucie i Izaak Darvaga w 
Bagdadzie, który uchodził za 
prawą rękę mufliego. 

Z członków naczelnego komi- 
tetu arabskiego w Jerozolimie 
pozostał jedynie sam mufti. 

Znajdujący się poza granica- 
mi kraju wydaleni obecni człon 
kowie naczelnego komitetu a- 
rabskiego zamierzają podobne 
utworzyć mowy komitet z sie- 
dzibą w Damaszku. 


STAROGARD. W tych dniach 
ukończone zostały dochodzenia, 
prowadzone w sprawie nadużyć 
popełnionych przez starostę 
pow. starogardzkiego Czarnec- 
kiego. 

Dochodzenia wykazały, że 
ilość sprzeniewierzonych pie- 
niędzy sięga kwoty 80.000 zł. 
Czarnecki przywłaszczył sobie 


POMADKI DO UST SZACHA 


zd 
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H WARSZAWA Do mieszkańca wsi Świniu- 
chy (pow. horochowski), Ale- 
ksandra Łacenki, przybyła po- 
licja celem aresztowania go, ja- 
ko podejrzanego o działalność 
komunistyczną. 

Łacenko, ujrzawszy śranalo- 
we mundury, wyskoczył oknem. 
Pelicianci wyskoczyli za nim i 
w pobliżu zaśrody między przed 
stawicielami bezpieczeństwa pu 
blicznego, a uciekającym wy- 
wiązała się krótka wymiana 
strzałów, w wyniku której Ła- 
cenko nadł zabitv. 


J.SZAC 


e 


coś więcej jeszcze? lęk, że i nas sa- 
mych mogłoby spotkać nieszczęście. 
Natomiast, gdy dowiemy się, że ko- 


to oczywiście składamy 
mu przy najbliższej sposobności gra- 
tulacje Jednakowoż i wówczas coś 
się na dnie duszy naszej czai, Tli w 
nas iskierka zazdrości, że nic nas do- 
brego nie spotkało, nie rozwiało sza- 
rzyzny naszego Życia. 

By nie doznawać tego rodzaju u- 
czuć, wyjdźmy sami szczęściu na spół 
kanie. Wyziera ono na nas z wielu 
zakamarków, o których często nie 
myślimy nawet: choćby z  niewiel- 
kiej płaszczyzny ćwiartki losu do 
pierwszej klasy  człerdziestej loterii 
klasowej. 

A gdy na los nasz padnie większa 
wygrana, nie będziemy potrzebowali 


Niesteiy nadużywam 
nadużywanie mięsa i alkoholu. 


rzyczące mu bóle, powstające na ska 
tek złogów kwasu moczowego, zale- 
gającego w stawach i mięśniach. Po- 
moc i ulgę w cierpnieniach reuma- 
tycznych, artretycznych, poadagrycz- 
nych i ischinsewyrh olsza znane 


"zioła OSKARA WOJNOWSKIEGO 
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arszawa, Marszałkowska 1:7 


„4d czek Mad ZNA PŁ 
y mięsa i 
Wysoką cenę cierpień płaci się załze znakiem słownym Artrol'n prze- 
a-|ciw reumatyzmowi, artretyzmowi, po- 


stępstwem tych nadużywań jest zła | dagrze i ischiasowi, Zioła ze znakiem 
przemiana materii, artretyzm i towa- | słownym Artrclin powodu'ą strącanie 


URO waj E CER EEE O SETY RTZ OZN 


Straszny wybuch 
w browarze 


Wczoraj w browarze w Sza- 
wlach nastąpił wybuch olbrzy- 
miej beczki, zawierającej 6 ty- 
sięcy litrów smoły, przy czym 
zginęło 5-ciu robotników. W 


czeństwa, które dumne jest zei browarze i okolicznych domach 
wyleciały wszystkie szyby. 


Szczęście znajdziesz 
Majątek zdobędziesz 
Dobrobyt osiągniesz 


kupując los I-szej klasy w niezmiennie 


kolekturze 


EJA 


Glówna wygrana 1.900.090 zł 


Cagaienie I. klasy rozpatzyna się już 21 bm. 


Rewolta w Kukuryku 


zaczela sie od sekwesiru krowy 


pów, który chciał odbić sekwe- 
stratorowi krowę. 


Wywołana wrzawa zwabiła 
jeszcze kilku policjantów, któ- 
rzy starali się rozpędzić tłum. 
Gdy to się nie udało, areszto- 
wali dwie najbardziej wrzaskli- 
we baby i zaprowadzili je na po 
sterunek. 

Tłum ławą ruszył za policjan- 
tami i zagroził, że podpali po- 
sterunek, jeśli policja nie zwolni 
zatrzymanych. Komendant po- 
sterunku, chcąc uniknąć rozle- 
wu krwi, zwolnił zatrzymane 
baby. 


Sprawa ta znajdzie swe za- 
kończenie przed sądem, przed 
którym stanie 34 oskarżonych 
z Antonim Kuryszką na czele. 


Starosta Starogardu- aferzysta 


przywłaszczy! sobie 80.600 zł. 


tę sumę, piastując stanowisko 
przewodniczącego wydziału po 
wiatowego, jakim jest każdy sta 
rosta z urzędu. 


Obrona Czarneckiego wnio- 
sła podanie o wypuszczenie go 
z więzienia śledczego, gdzie 
przebywa on na skutek zarzą- 
dzenia prokuratora. 


Walka komunisty z policją 


Ż:ciem nrzynłecił wolneść 


Przy zabitym znaleziono obfi 
ty materiał kompromitujący Ła 
cenkę jako działacza komuni- 
stycznego, który organizował 
wśród młodzieży wiejskiej ko- 
mórki komunistyczne, 


W Świniuchach Łacenko był 
znany, jako sekretarz Wołyń- 
skiego Związku Młodzieży Wiej 
skiej, który jest subwenc'ono- 
wany przcz Wołyński Urząd 
Wecjewódzki, Wołyńską Izbę 
Rolniczą, Liceum Krzemieniec- 
k'e i inna intufnn'e. 


NE 


alkoholy 


i wydalenie z organizmu kwasu mo- 

czowejo i regulują przemicnę materii. 

Do nabycia w sp'stssh ji skłnd-ch 

apicemnych: CEKAN  WCJNMOWSKI, 

z Roa, uł, Wojciecha Górskiego 
m, e 
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Dożry pasazer 


Dercżkarz, pan Antoni, z tru 
dem trzymał się na kożie, Wy- 
pil. Wypił żoby zalać robaka. 

Bo ja: tu człowiek może się 
nie mariwić, kiedy talksówii po 
taniały, w dodatku cchłodziło 
się i każdy, kto do miejsca po- 


al, 
at 


alke 


stoju podonodzi, na dorožkę ra- 
wet rio spejrzy. Od razu wsia- 
da do ta!:sów!i. 

— Śnieczy mu się! — mruczał 
gniswnic paa Anteni, spoglada- 
jąc z nicnawiścią na każdego, 
wsiadająccśo do taksówki gos- 
cia. Jeńo cziad i pradzizd dcroż 
ką jetdził i wszędzie zdążył, A 
dla riefo, łachudry, już dorcż- 
ka nie dcrc! Jedź, jedź na zło 
manie karku!! 

Naśle jakiś pedchmielony i 
chwicjący sie na nogach jego- 
mość pod-zodł do miejsca pose 
ju, ominał wszystkie taksówki 
i, ku radości pana An'oniego, 
zblUżył się do jogo dorcżki.., 

Pan Antoni z czywieniem po- 
ruszył się ra koźle. 

— Prozzę bardza! Proszę bar 
dzo! Nareczcie jeden człowiek. 
który zrozumiał, że 
też r'nżna jechać, 

— Zawsze jeżdżę tylko doroż 
ką! — czna'mił podchznic!ony 
jeńomość i rozsiadł się wygod- 
nie. 

— Doprawdy? — ucjeszył się 
pan An'oni. — Pan 
tal:córek nie uznaje? 

m Za n'c taksówką nie pofa- 
dẹ! Zapzchu benzyny nie zno- 
sze i życia nie chcę nar 

en Anteni aż miał łzy w o- 
czach ze wzruszenia. 

— Narcszcie rozumny czło- 
wiek! Narozzcic! Dotąd pan 
szanowny każe jechać? 

— Na dwerzecl 

Pan Antoni spe'rzał z niepo- 
kojem na pasażera, 

— Pan rzancwny wyleżdża? 

— Tek! Jedź pan prędzej, bo 
mi się śpieczy. 

Ale nan Antoni nie ruszył się. 

— Kiedy nie mam cerca, pro- 
szę nann! Jak s'ẹ już jeden po- 
rządny człowiek znalazł, który 
dorożkę poważna, to zarsz go na 
dverzec 1w'eż67? Żeby Warsza- 
wę cnuścił? Nie wyjeżdżaj pan! 

— Kiedy muszę, 

— Dlaczośn? Czy Warszawa 
złe miasto? Czy w Warczawie 
nie debrze? Czy w Warszawie 
nie mażna sobie życia ułożrć? 

— Ja tu nie mam co robić. 
Forzę przeviłom i wracam ne 
Krozv do domu. 

— Nie, panie szanowny! Ja 
pana na dworzec nie cdwiozę. 
Wszedzie tylko nie ną dworzec! 
W Ale'e zawiozę, do knajpy za 
wioze, ale na dworzec — niódv! 

Pazażor ziownał i podniósł się 
żeby wysiąść. Pan Antoni chwy 
cił go kurczowo za rękaw. 

— Mie wvsiędziesz pan! Nie 
wypuczczz! Miej pan litość! — 
Pierwszy pasażer pan dzisiaj u 
mn'e jesteś i już zaraz na dwo- 
rzec? A kogo iutro będę woził, 
kogo rojutrzo?! 

— Panie arog'| — wzruszył 
się paszżer — Ja pana rozu- 
mica. Ale co robić? W War- 
szawie zostać nie mogę. Nietu- 
tejszy jestem. Ani forsy nie mam 
ani gdzie zamieszkać.., 

— Glusztwo! U mn'e pan ze- 
mieszka! Ja pana nakarmię, ja 
pena rapoj? tylko zostań pan! 

Pasażer podrapał się w gło- 
wę. 

— A co pen masz dziś w do- 
mu no czizd? — spytał. 

— Krupnik ra kościach, Ta- 


dorożką 


szanowny 


asap 
rolach lwa 


kiedo, jak mo'a żona gotu,e, ni-i y 


gdzie nan n'e dostaniel a 

— Na, dohra! — zgodził się 

pnzz” =, — Zestaję w Warsza- 
wie. Waz mae pan do siebie, 
© Nepcleon Sadek. 


į dia szkół. 810 — 11.15 Przerwa.11.15| 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


10 nej 


opularniejszych Polak 


ów i Polek 


Ostatni dzień zgłaszania kandydatów do konkursu 


Ogisszamy cziaini apel do 
wszystkich, kiórzy jeszcze nie 
wzięli udziciu w wyborze najpo- 
pułarziejszych Polaków i Polek, 
a Zarczzm przypominamy, że 
dziś mija ostatni dzień zgłasza- 
nia kcndydctów do konkursu, 

Dziś jzczcze rależy wysłać li- 
zig najpopularn'e;szych, lub zło. 
żyś ją w Redakcji, Dzis'eisza 
data stempla poczitcwcgo bę- 
dzie mementom rozstrzygają- 
cym d'a lsióéw, wysianych po- 
czią. Na kepercie należy zazna- 


. 


czyć: Konkurs - ankieta, 


Dzisiejszą dyskusję ankieto- 
wą zagai p. Zygmunt Pioirow.cz 
Picnek (ul. Dobina 25), który 
a napoepularniejczych zalicza: 

1) Prem. Sliłzckowskiego, 2) Pede- 
rzwsiiego, 3) run, Becka, 4) Marsz, 
Piłzyćzza, 5) Kispurę, 6) pułk. Koca, 
7) gen. Hellera, 8) Wzlasiewiczównę, 
9) mim, Zynćrzm-Kośzciałkowskiego, 
10) Ks. Prymesa Hionda. 


$6SIIGWIEL 
P. Anastazia Jędralska z So- 


srowca (Piłsudskiego 20) pisze 


= 

sa 
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o swych kandydatach następują | ™ 


co: 

1) Prem. Sławoj-Ckładkowski po- 
szromł rczwydrzcną biurokrację, wy 
równuując przepzść, jaka była wyiwo- 
rzosa między zpzrztem pańs'iwawym 
a społozzeńsiwzm, Tzkich synów Pol- 
ska pragnie mieć jak najwięcej! 

2) Paderewski, b. szef Rządu i 
sławny kcmpozytor. 

3) Gen. Haller, który na czele Błę- 
kitnej Armii zawsżył podczas walk 
o nizpodległość. 

4) Gzn. Żeligcwski po rczbiciu bol- 


GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 293,05, Berlin 
212.97, Gdańsk 100.00, Londyn 26 30, 
Nowy Jork 5.29%, Paryż 17.85, Zu- 
rych 121.90. ` 

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
nzom. inwest. 63.00. 3 proc. poż. prem. 
inwest. ser, I em. 61.00, H-ej em. 82.00, 
4 pro© państw, poż. prem. delar. 39.00, 
4 proc. poż. konsolid, 58.50. 

Akcje: Bank Polski 106.75 — 107.00, 
Lilpop 52.25, Starachowice 31.88, Ha- 
bzrbusch 41.50. 

Tendencja dla dewiz — niejedno- 
lita, dla akcji — nieco mocniejsza. 


RADIO 


SOBOTA, 16.X.1937 R, 


6.15 „Kiedy ranne". 6.20 G'mna- 
styka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik 
poranny, 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja 


Awdycja dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja połud- 
niowa. 1300 — 15,30 Przerwa. 15.30 
Wiadomości gocpodarcze. 15.45 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci: słuch. p. t. „ 
pustyni i w puszczy”, 16,15 Koncert 
ork, mandolinistów. 16,50 Pogadanka 
aktualna, 17.00 „Niemodne sy!wetki 
krakowskie" — fel. 17.15 „Od Aten 
do Bayreuth" — (migawki z dziejów 
opery). 17.50 Nasz program. 18,00 Wia 
domości sport. 18.10 Pogadanka społ. 
18.15 Idylle (płyty). 1830 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Audycja dla Polaków za granicą. 19 50 
Pogadanka akt. 20.00 Tańce i p'cśni. 
2045 Dzien. wiecz. 20.55—21.00 Przer 
wa. 21.00 Konsert Jana Kiepury. Tr. 
z Paryża, W przerwie: Trancm. z pr. 
mieszkania. 22.50 — 23,00 Ostatnie 
wiadomości. 


WARSZAWA II (MOKOTÓW) 


1300 Koncert popularny (płyty). 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert rozrywkowy: 
(płyty). 15.00 Pogadanka akt. 15.10 
Koncert dawnej muzyki, 16.15—18.00 
Przerwa. 1800 Koncert solistów. 
18.50 Zespół salorowy. 19.50 Życie 
kulturalne stoffcy, 19.55 Wiadomości 
sportowe. 20.00 2200 Przerwa. 
22.00 Kwadrans poetycki. 22.15—1.00 
Muzyka taneczna. 


Jutro święte, więc dzisiaj jeszcze peźpiesz do kolektury 
i zecpatrz się w los do pierwszej klasy czterdziestej loterii 


klasowej. 


szewickich hord zwycięskim pocho- 
dem zajął Wilno. 

5) Marsz. Piłsudska — opiekunka 
sierot. 

6) Pulk, Adam Koc jednoczy na- 
ród w O.Z.N., pragnąc aby Polska 
była silną i wielką, jaką chciał mieć 
Marsz. Piłsudski, 

7) Min. Kwiatkowski, twórca Gdyni 
i wybitny ekonemista. 

8) Gan. Sosnkowski, współtowa- 
rzysz niedoli Marsz. Piłsudskiego, 


Mńsk Mazowiecki 


P. Jan Szyfman z Mińska Me 
zoewiackiego (P.łsudskiego 37) 
wymienia następujące csoby, u- 
znając je za na'popularniejsze: 

1) Prom, Skład'rowsi:i, 2) m'n, Beck, 
3) Adam Koc, 4) Asdrzej Strug, 5) 
b. promier Bartel. 6) b. premier Sła- 
wek, 7) Marsz. Piłsudska, 8) Kiepura. 


A teraz zamieścimy dwugloc 
z Krakowa. P. Artur Wei: 
(Si:zclecka 13) wybierz: 

1) Prem. Składkowskiego, 2) pułk. 
A. Koca, 3) Tcmazsza Arciszewskiego, 
4) gen. Halcra, 5) ks. Prymasa Hion- 
da, 6) Kiepurę, 7) Paderewskiego, 8) 
Joliet, córkę Curie-S*łodowskiej, 9) 
Marsz. Piłsudsitą, 10) Rodziewiczów- 


ję. 
Natcemiast p. Gofroń Sęp-Sta- 


nisław  (Kaz'mierza Wielkiego| Paderewski, 9) Kiepura, 10) Smosar- 
75) ,legionista i inwalida wojen| **% 4.*.2: A 
ny, głos swój oddaje za nastę- W numerze JE EA. 
Elia mitosckatoi: ddą Czytelnicy dalszy wynik 
"4) Prem. Skłedkowski, 2) gen. głoscwan'a (tabelkę) oraz nastę 
Sosnkowski, 3) Marsz. Piłsudska, 4)| Dne wvntrzen'a ankietowe. 
Kiepura, 5) pułk, A, Koc, 6) gen. Jó- 
zei OQlszyna-Wilczyństi, 7) Premicro- 
wa  Składkowska, 8) ks. Prymas 
Hlond. 


WE 


„gda, 
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Warszawa 


Na zakończene dwa głosy z 
Warszawy. P. Stanisław Łuka- 
z ewicz (Podwale 16), wiaściciel 
pracowni obuwia, do najbardziej 
nozularnych zalicza: | 

1) Marsz. Piłsudsiią, niezmordowaną 
dGziałaczkę  spałzczną i opiekunkę 
biednych, 2) gen. Sławcj-Składkow- | 
skiego, energicznego i bezwzględne- 
go gospodarza kraju, 3) pułk. Koca, 
dążącego do pojednznia narodu pe!- 
sliego, 4) gen. Hallera, 5) Kicpurę, 6) 
posi, Prystorową, 7) Smosarsiią, 8) 
Jędrzejowską, 9)  Walasiewiczównę, 
10) Kusocińskiego. A 

P. L. Anusiewicz (Ciepła 30) | 
śodność najpopularnie'szych Poj 
laków przyznaje poniższym oso 
bom: 

1) Prem. Sławoj-Składkowski, 2) min. 
Beck, 3) min. Zyndrzm Kościałkow- 
ski, 4) major Skarżyński, 5) min. gen. 
Kasprzycki, 6) prezydcnt Warszawy | 


91816 |56703 [114488 | 
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szczęśliwe numery Loterii Pań- 

ctwowej i wiele innych są do 

nabycia wyiącznie w kolekturze 
WACŁAW 


KLEPCZYŃSKI i S-KA 


Wacczaąwa, Marczałkowska 108 
lesu Zł, 10. 


wini, który zapoczął Czesław Ję- 


poza 


Starzyński, 7) ks, kard, Kakowski, 8) 1/. 
c= 


Sprawcy zbrodni sprzed 18 lat 


Nie zwlekajcie! 


stanęli wreszcie przed wymiarem sprawiedliwości 


ku jakichkolwiek dowodów wi 
ny wypuściła ich na wolność. 
Przed paru miesiącami nastą- 
pił zasadniczy zwrot w sprawie 
z przed 18 lat. Żona jednego rol 
nika w Kryrach, Zofia Skorup- 
kowa, zgłosiła się na policję i 
zeznała, że zbrodni przed 18 la- 
ty dokonali dwaj kłusownicy, 
Jan Kwaśny i Józef Kukla. 
Kłusownicy groźbami wymu- 
sili na niei, aby ich nie zdradzi- 
ła, i również matka Skorupko- 
wej w obawie przed zemstą za- 


W sierpniu 1919 roku, a więc 
przed 18 laty znaleziono na po- 
lach wsi Kryra (pow. pszczyń- 
ski) zwłoki miejscowego gajo- 
wego Franciszką Piegzy. Przy 
zabitym znaleziono anon'mowy 
list z pośróżkami, Stwierdzono, 
że gajowy padł od trzech strza- 
tów oddanych ze strzelb myśliw 
skich. 


W Kryrach krążyła wówczas 
rogłoska, że gajowego zabili gra 
sujący w okolicy kłusownicy.! 
Na podstawie tych pogłosek, po| klirała ją, aby milczała. 
licja niemiecka  aresztowała| Obecnie jednak Skorupkowa 
trzech kłusowników, ale z bra-| postanowiła uiawnić sprawców. 


Na podstawie tych zeznań aree - 
sztowano obu kłusowników. A- 
resztowani kategorycznie wypie 
rali ssę winy. Zefia Skorupkowa : 
zaś pod przysięgą zeznała, że o” 
ni dwaj zabili gajowego. 

Krytycznej niedzieli widziała 
ich uzbrojonych w dubeltówki, 
słyszała jęki postrzelonego gajo 
wego i Kwaśny nakazał jej pod. 
śrożbami, aby nikomu o zbrod- 
ni nie mówiła. 

Dziś sąd katowicki uda się do 
wsi Kryry, gdzie odbędzie się 
wizia lokalna, a następnie w loe 
kalu miejscowego posterunku 
zakończenie rozprawy. 


Podstepna obrona zwyrodnialca 


Dwaj bracia skazani za krzywoprzysięstwo 


TCZEW. Starogardzki Sąd O- 
kręgowy na sesji wyjazdowej w | prawy przyjaciel  Jędraszka, 

czowie rozpatrywał sprawę| Augustyn Hirsch z Czałdów, 
Roberta Hirotha, cskarżonego © | chcąc mu stworzyć alibi, krzy- 
krzywoprzysięstwo, będące jed- | woprzysiąśł, 
nym z ogniw w łańcuchu zbrod-| Twierdził on pod przysięgą, 
że w krytycznym czasie wiózł 
Glasównę na rowerze, 

Tymczasem Glasówna wiez:o- 
na była na rowerze, ale kilka 
godzin przed tym i nie przez 
Augustyna Hirscha, a jego brata 
Robaita. 

Oskarżony o krzywoprzysie- 
stwo skazany został na 8 m:e- 
sięcy więzienia. Rozprawa odby 
łą się w sierpniu r.b. i podczas 
niej Robert Hirsch, aby ratować 


draszek, szlifierz, zam. w Tcze- 


wie. 

Jędraszek napadł przed kil- 
ku miesiącami w obnaża portu 
zimowego pod Czałkonami 14- 
letnią uczennicę Mariannę Gła- 
sównę z Lądów pod Tczewem i 
usiłował ją zniewolić., jednak 
został spłoszony i przychwyco- 
ny. 

w rozprawie otrzymał karę 


6 lat więzienia. Podczas tej roz- | brata, zaprzysiężony zcznał nie- 


prawdę, mianowicie: że nie z 
nim, a z bratem jechała Glasów 
na na rowerze i że było to wła- 
śnie w tym czasie, kiedy napadł 
na nią Jędraszek, 

I teraz z kolei Robert Hirsch 
stanął przed sądem, oskarżony 
o krzywoprzysięstwo. Skazany 
został na 4 miesiące aresztu z 
zawieszeniem na 3 lata, 


W motywach wyroku sąd 
stwierdził, iż wziął pod uwagę 
okoliczność łagodzącą, określa- 
ną przez kodeks karny, jako 
przestępstwo, popełnione w chę 
ci ratowania krewnego, 


"Dwaj robotnicy żywcem upieczeni 


Przedmiotem rozprawy Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu był 
tragiczny wypadek, jaki wyda- 
rzył się w hucie Milowice. 

Pewnego dnia w hucie przy- 
stąpiono do oczyszczania kana- 
łu kominowego z nagromadzo- 
„nego tam popiołu. Do pracy tej 


wyznaczono dwóch  robotni- 
ków, Józefa Sochańskiego i 
Wincentego Makowskiego. 


W pewnej chwili rozżarzona 
warstwa popiołu wysokości 6 
metrów osunęła się. Zanim ro- 
boinicy zdołali się odsunąć, zo- 
„stali zasypani popiołem i żyw- 
5| cem upieczeni. 


Wszelka pomoc okazała się 
daremna. Nieszczęśliwych wy- 
grzebano spod peniołu i prze- 
wieziono do szpitala Ubezpie- 


czalni Społecznej. Po drodze 
jednak wyzionęli ducha. 

Za wypadek ten pociągnięto 
do odpowiedzialności majsira 
wydziału mechanicznego huty, 
Adama Głębockiego, któremu 
zarzucano, że nie zachowywał 
dostatecznej ostrożności przy 
pracy i nie dbał o bezpieczeń- 
stwo robotników. 

Przewód sadowy nie dostar- 
czył jednak dos'atecznych do» 
*rodćry w'n Glębockiego i sąd 
uniewinnił go. 


r 
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Jadzia opuściła mieszkanie doktora Sterlinga — na ulicy 
trwzia coblawa. Wstąpiła do sklepu z zabawkami, gdzie prze- 
czekała godzinę. Po tym pośpieszyła na dworzec, 

A może wobec tego powinna udać się do War- 
szawy, odszukać tu towarzyszy i naradzić się z nimi, 
co powinna czynić dalej? 

Ale wnet przypomniała sobie: Sawicki! 

Jeśli ją spotka, na pewno nie zostawi już jej w 
spokoju... 

Gdzie zresztą zamieszka w Warszawie? W jaki 
spczós nie znając niego, da scb'e radę w mieście? 
Takie sprawy nie dadzą się łatwo załatwić... 

Gdyby Podoska była na wolności, wtedy sprawy 
pcsziyby zupełnie ła!wo. 

Jadzia pojechałaby z dworca prosto do Podos- 
kici, k'óra chyba załatwiłaby wszystko, nawiązała 
kon'2':t z pariią. 

Najgorsze jest to, że nie ma paszportu. 

aszport, to „ducza obywa'ela carskiego”. 


(zł 


Tymczasem należało zdecydować się. Idzie jakiś 


— Ma który dworzec? 

—Mam jechać do Ząbizowie, 4 

— To niech pani wsiądzie do dorożki i każe się 
zawieść na dwcrzec Fabryczny. 

Przechodzień był uprzejmy i wskazał jej, jaka 
drosa prowadzi na dworzcc. 

Jadzia nie pomyślała, że dworzec będzie 
obstawiony szpiclami. 

Gdy jednak znalazła się już w pobliżu dworca, 
zauważyja, że jest cały c'cczeny policją. 

-- Poszukują mnie... To gorzej... 

Chwilę stała, waha'ąc się. 

Iśż naprzód, czy cofnąć się?... 

Ale — po chwili — zdecydowała się. 

Musi wydostać się z Łodzi za wsze!'ą cenę. 

M:ała w ręku paczki z zabawkami dla dzieci. 

To mośło odwrócić od niej uwagę. 

Szybkim, śmiałym krokiem zbliżyła się na dwo- 
rzec. Poczuła na sobie ze wszystkich stron przeni- 
kliwe snojrzenia szpiclów. 

Jadzia zbliżyła się do kasy. l 

Przypomniała sobie, że w Sosnowcu mieszka 
wielu przemytników granicznych. 

Nie namyślając się, zbliżyła się do kasy i popro- 
siła d 


dziś 


— Bilet do Sosnowca. 
Gdy już wchodziła z b!letem w ręku na peron wy- 
rósł przed nia, jak spod ziemi, szpicel. 

Jadzia ostatkiem sił panowała nad sobą. 

— Tylko spokój... — szeptała do siebie. 

Szn'cel prosił ją: 

— Paszport! 

Jadzia wpadła na pomysł. W wiezieniu i w partii 
nauczyła się władać zupełnie biegle językiem ro- 
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MILIS? MORAWSKI 


Musisz mnie Kochać! 


Wzruszelące dzieje mitoćd cz i zwczyny z ludu 
do arysiotraty 


— Trzeba sobie podgolić brwi — pomyślał To- 

masz. 
Obok znaśdcwała się podobizna Alfreda. To- 

masz przyjrzał się jej.  Uderzyło go podobieństwo: 
tak samo zrośnięte krwi, tylko w zamyśleniu więcej 
ponurości i w rysach silniejsza brutalność. 

— Mój brat... — szepnął do siebie Tomasz. 

Nigdy nie odczuwał znaczenie wyrazu, którego 
nie raz używał: brat! 


Czyż nie brał wielokrotnie strony innych ludzi 


przeciw własnemu bratu, gdyż tamci według niego * 


mieli racię, lub byli mu milsi, niż Alfred?... 4 

Przypomniało mu się wysłanie Alfreda do Mila- 
nów'a. Chciałby teraz wmówić w siebie, że nie 
wysyłał Alfreda ra śmierć, tylko w ręce policji, by 
dostał się do więzienia. Ale w giębi swej duszy czuł, 
że byłoby to kłamstwo. Los Alfreda był mu wiedy 
obojętny i spoko,nie przy,ałby wiadomość o śmierci 
brata, jak niejednckroinie ją przyjmował, kiedy mu 
donosili fałszywie o jego zgonie, czy to pod kulami 
polici czy kamratów w Chicago. NY 

Tomasz ocknął sę wreszcie z zamyślenia, Ru- 

da!ej. r 
Fa o OA, ogrcmne znurzenie. Marzył, idąc, że 
znajduje się gizizś niezmiernie daleko od Nowego 
Jorku, w jakims kraju ciszy i spokoju, gdzie nic nie 

że zomącić jefo szczęśca, i r 
yk Szczęścia? — zadał sobie pytanie. — Jakież 
mnie czełza czcząście? : 

Jak msła przesunął się przod nim wymarzony 
obraz rizznofo Comu, tErytcgo, wśród palm, krze- 
wów cszypzmych wonnem kwiqzm, ¿wissam wysy” 
pane alejki, a wśród nich przechadza,ącą się Hankę. 


syjskim. 
— Mój paszport? — uśmiechnęła się i powiedzia- 
ła po rosyjsku, — Jesiem żoną komisarza policji, 


i sądziłam że paszport nie jest dla mnie konieczny... 

Szpicel przyglądał się jej chwilę, i widząc, że ma 
jakieś paczki z zabawkami dziecięcymi nabrał do 
niej zaufania, 

Przeprosił ją grzecznie i wysżedł. 

Na peronie znów ją za!rzymano: ale i teraz nie 
zmicszała się, tylko odpowiedziała, że jest żoną ko- 
misarza policji, 

Pociąg do Sosnowca stał już na peronie. 

Wsiadła do wagonu i zajęła m'ejsce. i 

Ale tu stała się rzecz, której się najbardziej oba- 
wiała. 

U;rzała przed sobą człowieka, którego najmniej 
chciała w tej chwili spotkać. 

Człowiekiem tym był Władysław Kaszyński. 
Ten właśnie kas'arz, który ułatwił kochance swej — 
złodziejcz i Jadzi ucieczkę z więzienneśo szpitala. 

V/ pierwszej chwili nie zauważył Jadzi. Siedział 
przy oknie i wyglądał nazewnątrz. Wracał najpraw= 
dopcdotniej z „rekoty”, której dokonał w Łodzi. 
Zdradzał pewne zdenerwowanie. Czynił wrażenie 
człowielzza, który sę czegoś obawia. 

Jadzia podniosła się prędko i wyszła z wagonu. 
Na na:bliźszej stacji przesiadła się do innego wago- 
nu, Mie chciała być rozpoznaną przez tego człowie- 
ka, m'mo że jej życie ocalił, mimo, że dzięki niemu 
odzyskała wolność. Wiedziała, że spotkanie z tym 
czicw iziiem może dać fatalne skutki. 

Pod wieczór przybyła do Sosnowca. Tu poczuła 
się pewniej i kczpieczniej. Zabawki, które kupiła w 
Łodzi, oddzia spoikanemu dziecku, w nędznym odar- 
tym ubraniu. 

Po dłuższym szukaniu, znalazła podrzędny za- 
jazd, gdzie pozwolono jej za scwitą cpłatą przenoco- 
wać bez zameldowania. 

Czystość tego przydďzielonego pcioju zostawiała 
dużo do życzenia, Jařz'a nie miała jednak wyboru. 
Musiała się na to zgodzić. 

Pozi”rowiła pcrozumieć się listownie z towa- 
rzyszem Wiktorem. Poprosi o wskazówki do dalszej 
pracy. Może każe jej jechać do Warszawy? Rozkaz 
jego musi wykonać! 

Bała sę jednak posłać taki list pocztą. Wiedzia- 
ła o tym, że na granicy istnieje t. zw. czaray gabinet, 
w którym kontroluje się każdy list. A list pisany na 
tak podz;rzany adres, jak Topolowa 16 w Krakowie 
na pewno będzie prze;rzany. 

Postanowiła wybadać właściciela zajazdu. Może 
wskaże takiego człowieka, który by przewiózł list 
do Krakcwa i przyw 'ózł strmtąd odpowiedź? 

Zaczęła ostrożnie wypytywać go. Po pewnym 
czasie okazało się, że taki człowiek może się zna- 
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Uśmiechnął się do siebie, Poczuł jakby nowy 
przypływ enorgii, 

— Trzeba zdobyć pieniądze i wyjechać stąd jak 
najprędzej. Zdobyć pieniądzet.. Naturalnie o milio- 
nach Tudziewicza nie ma co myś!eć w tej chwili, Nie 
mogę nawet podjąć pieniędzy, które bezsprzecznie 
Go mnie należą... Do diabła!.. — zaklął, — Chyba 
nie mam zamiaru siąść i rozpłakać się! Muszę coś 
wynazleźć!... 

Przypcmniał sobie dziewczynę, od której poży- 
czył sobie szmochód. 

— Wyglądała na bogatą... Może córka jakiego 
miliorera?.., Szkoda, że nie zainteresowalem się nią. 
Teraz za późno, a wiedy byłem zaprzątnięty czymś 
innym. A to jest naprawdę sprawą p lną. 

Wahał się, czy ma wracać do Hanki, czy po- 
zostać w moście, nawirzać porozumienie z kimś ze 
znajomych, by podiąć jakąś „robotę”, która by przy- 
nioch dużo p eniędzy i możność opuszczenia Stanów. 

Przebiegzł myślą jednego po drugim znanych so- 
bie „mistrzów” w zdobywaniu pieniędzy siłą, pod- 
stępem, czy oszustwem, ale nie mógł się zdecydować, 

— Z Alfredem byłoby mi najłatwiej coś zdzia- 
łać. Ale jak?.. On na pewno poluje na mnie... Chce 
odzsrsć Hankel... 

W końcu Tomasz postanowił odłożyć wszystko 
do następnego dnia. Nie mógł przezwyciężyć uczu- 
cia znużenia, ani odpędzić „dziwacznych“ myśli, któ- 
re uparcie nasuwały mu się: myśli o Kiarze, o Alfre- 
dzie — bracie, o Tudziewiczach. 

Au'cbusem późnym wieczorem zajechał do swe- 
go domu. Mick wiedział już o wszystkim. Czytał ga- 
zty i niepokoił się, 

— No, myślałam, że już więcej nie przyjedzieszl.. 
— powiedział — I w dodatku jak widzę, przybywasz 
au'obusem. Że też cię od razu nie chwycilil Tyle 


twoich fotografii jest w gazc'achł... : 
— Jakes nikt nie zwrócł na mnie uwagi — od- 
powiedział Tomasz. — Co się dzie z nią?—spytał 
1 
o Hen':e. 


— Zsse!nie dobrze... Jost już rrzytomna. N=- 
wet usiłowała rozmawiać ze mną. Pytała się o Al- 
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leźć, ale za cenę pięćdziesięciu rubli. 


Ckociaż cena była bardzo słona, Jadzia nie 
kwestionowała jej. 
Z rana napisła do Wiktora list.  Opowiedziała 


w ukrytej formie o wszystkim co się z nią wyszrzy* 
ło i prosiła o wskazówki, co ma dalej ze cobą robić. 

Oddała list właścicielowi. Ten jej oświadczył, 
że jutro list będzie już w Krakowie. 

Jadzia siodziała tymczasem w zajeździe i nie- 
cierpl'wie czekała na odpowiedź. Minął dzień na- 
stępny a przemytnik nie wracał. 

— Co sie stało z listem? — pytała się zaniepo- 
kojona. 

— Niech pani będzie spokojna, wróci... 

— Już czwarty dzień, a ten cziow.ek nie wraca. 

— Ten, którego posłałem, jeszcze nigay nie 
wpadł wiadzy ręce, Im lepiej pozmarujesz, tym lepiej 
pojedziesz... A ten umie smarować... 

Przemytnik wrócił na siódmy dzień. Przywiózł 
ogromnny ze wszech siren ep'eczętowany list, 
Przemycić cheenie granicę to rzecz trudna — 
cpowizdzł przemytnik — a żandarmy — hycle boją 
się brać łapówkę. 

W zapleczębowanej kopercie znalazła Jadzia 
paszport na nazwisko Agnieszki Wrzos i mały liścik 
od Wiktora. 

Wiktor pisał co następuje: 

„Przyjedźcie pociągiem do Krakowa. Granica 
jest bardzo strzeżona, trudno ją przemycić. Pozyła- 
łam Wam wobec tego paszport. Trudno jest przea 


— 


przemytn xa podawać jakiekoiwick adresy, lub 
wskazówki“. 
Mazajutrz cdicchała Jadzia do Krakowa. Na 


granicy dokładnie ją wyczdano čciad i po co jedzie. 
Oślądano też kilkaliroinie pas Był jednak tak 
dobrze „cpracowany'”, że straż puściła ją bez podej- 
rzeń danej. 

Kedy tylko przyiechała na Tepolową, spotkała 
ją we crzw.ach żona Wiktora z radosnym wyrazem 
twarzy: 

— Wiecie towarzyszko, że jest pewna wiado- 
mość od Tadeusza, 

— Od Taizusza?! Żyje? — wykrzyknęła ze łza- 
mi w oczach Jadzia. 

— Oczywiście! Żyje — odpowiedziała towarzy- 
szka Marta. — Dzisiaj z rana otrzymaliśmy tę wiado- 
mość z Warszawy... 

— Jakto?! Tadeusz napisał list? Jak to może 
być. — Jadzia nie mogła się opanować, 

Była tak oszołomiona tą niespodzianą dla niej 
now.ną, że drżała cała. Nio mogła więcej nie mówić. 
Zapomniała nawet zapytać o dziecko, którego już 
tak dawno nie widziała. 

— Nie, Tadeusz szm nic nie pisze, — Odezwała 
się znowu Maria. — Z katorgi można pisać tylko do 
bliskich krewnych, i to też bardzo rzadko. Rzecz ma 
się następująco. 

Zaczęła Jadzi opowiadać taką oto historię: 

Rəzcm z Tadeuszem siedział w więzieniu jesz- 
cze jeden więzień polityczny z Wilna. 

Ten miał jeszcze jedną sprawę w warszawskim 
sądzie okręgowym. Przewieziono go więc do moko- 
towskiego więzienia w Warszawie. 

Na Mokotowie siedział w jednej celi z nie'ak'm 
Wierzbickim, który przed tygodniem wyszedł na 
wolność. f 
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Dalszy ciąg jutro). 
freda, o ciebie, o Tudziewicza, o Notylskiego. Ale 
z tego gadania zrozumiałem tylko nazwiska. Ona nie 
umie po angielsku, a ja nie znam waszego języka. 
Ty pewnie zadowolnisz jej ciekawość... Mów jednak 
o pcważnieszych sprawach. Co będzie dalej? Wi- 
dzisz, Tom, cstrzegałcm cię, że to Źle się skończy, 
jeśli zaczniecie zajmować się czym innym. To przez 
tę dziewczynę wszystko. I powiadam ci, że ty też 
wpadniesz. Zostaw ją, do wczystkich diabłów! Wy- 
jedzicmy na inne powietrze i trzeba będzie osmy- 
śleć nowy plan.. Nie spodz'cwałam się, że Klara 
zrobi taki ,kawał”... Wszystko na nic. Po takim 
czekaniul.. Zły jestemi.. — mruczzł Mich. 

— Rozwiązu.emy spółkę. Możesz jechać, Mick, 
dokąd ci się podoba. 

— Łatwo to powiedzieć, Przecież ja nie mam pie- 
niędzy. 

— I ja też. l 

— Więc co myślisz zrobić? 

— Przede wszystkim przespać się — odpowie- 
dział Tomasz. 

— Zwariowałeś! Teraz? Kiedy nawet sąsiedzi 
mośą wskazać na ciebie policji? Przecież widywali 
cię! Doktór, który tu przychodz”, zna dotrze twoją 
twarz. Jedź ze mną i już! Starczy nam jeszcze na 
bilet na południe, Tem się rozpatrzymy w sytuacji. 
Nie radzę ci czekać nawet kilku minut. 

— Nie wiem, czy Hanka jest już dosyć sćlna, 
by wytrzymać podróż, 

— Hanka?! Ależ, człowicku, tyś naprawdę zwa- 
riował! Chyba masz dosyć rozumu, żeby na razie lu 
ją zostawić i ratować własną glowę... Przyzwycza- 
iłem się do ciebie i myślę że będzie lepie', jeśli jesz- 
cze trochę pobędzicmy razem na tym świecie, 

_ Mick mówił to wszystko gorączkowo, niespo- 
kojn'e rozgląda:ąc sę nackoło, jakby się spocz'ewał, 
że do domu Tomasza już zmierza policja, że każda 
sekunda grozi im nickczpieczeństwem. 


(Dalszy ciąg na sir. /-m:|) 
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burzyła p;ęną wieśnizczizę. 
Udzlą SĘ co swej chaty i zak 
BEEE owala o tej niecnej propo 
zycji cu i braciom. Ci również 
byli do żysiego cburzeni czcl- 
zeii ESA aean krasy 
poteli poszanować 5 nie-| 
wieścich i poprzysięgli mu zem. 
stę. 

Pewnego daia, gdy 
cemo!nie spacerowy oł po Ś 
zaradli rı ni icgo pas 
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= Mow: czowi roce i, 
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kcńszieńo. Już 
zomiorzcli puścić len'a luzem, 
eaor nog! c, Fa EZER SA 
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lo ljarnyiea 
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LORETTY YOU NG 


w filmie 2OthCENTURY FOX 
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ooe 


amrer 


Wislana teń 


ayi W oparach monsipelki 


(A. E.) Późna noca ćwaj pa- ; biegł na sam brzeg rzeki, pochy 


nowie wracali 
z zasawy do domu. 

Lyli to: Wicdysław Przyjaz= 
ny i Józef Łebkowski. 

Pan W: ażys law wypił AMC 
o wicie wiqcej, niż jogo przyja 
cie tel, gdyż ciągie rwał się ku wo 
dzie. 

— Gdzie liziesz, śrmierdziciu? 
— przebtegał mu pan Józeł. — 
Gdzie lizies z? 

G:va'icmn ciicecz się w zimnej 
wogzi2 I poźraciie nasie- 
nie? Fo cholere ci t0? 
llyślaśty kio, żeś dzieciuch 
glupi, Aleś przecie już nie taki 


> 
amia 


Gritty 


brzegiem Wisty , lił się, spojrzał nieprzytomnie, 


i buch w wodę. 


Pan Józeł, niewiele myśląc, 


skoczył za przyjacielem i po pa 


ru chwilach wyciągnął go na 


brzeg. Dokonawszy zaś tego bo- 
kaierskiefo czynu, począł walić 
topielca bez litości. 

Jazyś przygodni świadkowie 
tej sceny sprowadzili policjan- |, 
tai w ten sposób sprawa trafita 
do sądu. 

— Dlaczegoś pan tak bił przy 
jaciela? — pytał sędzia grodz- 
ki pana Józefa na rozprawie. — 

zy za fo, że się topił? 

— Mie za fo, panie sędzio. Co 


młody! Szczenicckie laʻa ci się mie to moglo obchodzić? Mógł 


przypsrzincja, czy jak? 


l się łachudraj 


topić, o wiele 


Mie c'as mnie, ofermo jedna! chciał. 
Przesień mi tu krcwe usku! 'ecz- | 
niać, bo jak rraga? zdrowia, że pan ratował? — zdziwił się s2- 


ci rrzyle je Wyrywać mi się bę- 
dzz? 

Stój, tacha! Inia si 
wiesz! Ja probant jest 
kie in ierecy! 

Ja r CE pezis todzi na te sto 
wa, pea WZ AE R G 


ą 
‘em na ta- 


| 


| 


— W takim razie czemuś go 


dzia. 
— Bo en w moich śtybletach 


nie wyr był, które mu ssecjalnie na tań- 


cówwką pożyczyłem! O to mnie 
się rozchodziło, proszę sądu wy 
ceni te go! 


Sąd sżzzał pana Józefa na 


mocno i odzyskał swobodę. Po- | « aresziu z zawieszeniem. 


uUmitZaA Zł 


jej dewe zy! il dem 
z „odpowie-, 


ISi: 


r M: owiicz, dz: arski 25| miast przecięli więzy Miowit- 
leni parobek, Booo jący Wej cza, a Milice 
adem, ko] br 


i jej mśc'wych 
eeil zaprowadzili do aresztu. 
Spa- Wkrótce staną oni przed są- 


i będą odcowiadać za 


swój zbrodniczy czyn. 
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Wiele jest wygranych i wielu wybranych 
wśród grających na loterii w szczęśliwej 


ksbietej na Bałk: nach kolekturze A. Wolańska, Centrala: War- 


szawa, Nowy Świat 19.Oddziały w War- 

szawie, Wiinie i Krakowie. Konto P.K.O. 

7192. Ciągnienie rozpoczyna się 21 p.ź- 
dziernika. 


az wyte Je) 


NISZĘKKIG dzieje znalez'onego dziecka 


Na małej wysepce angielskiej ' 


nie i Soay leżąc ej w „pobliżu Hebry- | 


, dów, mieszka mloda ! ładna dzie 
KA 


peg 21 Diy pewien 
angielski, pozhod 
| Seay, znalazł w miasteczku bel 
'gijskim w nawpół rozwalonej 
chacie kilkutygodni owe niemow ; 
le, ktćre uciekinierzy „prawdopo | 


żołnierz | 


zący z wyspy ` 


Żo!nierz zl'*ował się nad maleń 


istwem i wziął je z sobą do oko- 


pów. 
Gdy po kilku dniach udawał 
się na urlop w strony rodzinne, 


Właczy belgradzkiej dzięki 
przydzowi vazio sig wysryć ol- 
Izymią a:zrę przemytniczą, któ 
a naraziłą sxarb państwa na 
fallionewe siroty. 

Todor Bokun, urzędnik cen- 
ira'nogo urzędu pocztowego, 
i w dużym worku, prze- 

szonyra co przesylki „paczek 
Pa wariości” i pochodzącym z 
Niemiec zapomniany mały wo- 
elk, 

Bokun znajdował się 
„EMMY W trzęczie. Z ci 


m 
u 


seme m 
Lao 


wówczas 
kawośc ci 
A a 'zył niewinny woreczek, w 
T 2 ku muje cszożom: ʻeni ŚR 


a 
kz 


asmiyślajo © s. ę AMA, AW je 


MCZ ać po- 


SSA. 


z żoną udali se „Par 


,2 


ka aeii że MA „noty pos: -adają 
znacznie w: 'ąkszą „wartość, za: 
tsleionował po policję, która z- 
rozztowała n'eucz go urzę 

nika i cdebrała od nieo reszię 
kle’ motów a 


TFT 
ciwe 


ci miliona 
O wiele elawsze jednak niż 
mag «opadać ‘skiego urzęd 


ika ject zagadnienie skad po- 
eby klejnoty. Inni urzędni- 
cy pocziowi „przypomnieli sobie, 

2 już n.e;canokro:nie przycho- 
dz:ły tego rodzaju woreczki, Nie 
zwracali jednak na nie zbytnie! 
uwagi, ponieważ są ądzili, że to sę 
próbki bez wartości, Oblicze 
się, że prze słeno 20 przesyłel: 

ego redza'u, Ponieważ każda z 
nich przedstawiała co najmnici 
wariość miliona dinarów, a więc 

akas banda przemytników prze 
myc ta do Jugosławii kle'noty 
co najmniej wartości 20 milio- 
aów dinarów. 

Centralny urząd pocztowy w 
Dalgradzie zaostrzył teraz tam 
cenirolę. Czv uda się jednak 
>rze,ąć przesyłkę o podobne’ 
Jości jest jednak kardzo wąt- 
pliwe, ponieważ nadawcy i od- 
»orcy pz 'zecylek są już chyba 
"olnformowani o wykryciu ich 
"zczobu przesyłania kle;notów. 

Jeszcze ten skandal przemyt- 

n SZY nie przebrzmiał, gdy w 

Belgradzie władze zajęły się 
Tuga pedonną s DRRĄ, a mia- 
we leje poże my: p rarbotyków)i 

> Chn w rucolksch 6d szedy- |; 
ak I tym razem sprawę tę wy-' 


wziął nie emowlę | z sobą. Na wy- 
R tyż 


` 


„i 


RAGE z ŻE 


ka SEA BAC 


Żotnierz po kilku dniach wró 
cił na front, a Janette Nobody 
została na wyspie pod opieką ry 
kaczek. 


Po wojnie mieszkańcy Soay 


bracia Milicy yed zapomnieli wzizć z sobą. za pośrednictvyem Cze erwon2go 


Krzyża starali się zebrać w Bel 
gii informacje o pochodzeniu. 
| Nie zdołano jednak uzyskać żad 
nych danych w tej sprawie i 
dziewczynka dalej ME 1 


kryto dzięki przypadkowi. 

Podczas arc iii złodzie 
a dcmowego policjanci znaleźli 
przy nim książeczkę, w które; 
notował nazwiska tych ludzi, z 
którymi stał w „koniakcie han- 
dlowym'. Jeden z jego przyja- 
ziół handlowych nazywał się 
Mrclyak. Przeprowedzcno u 
niego rewizię, która z początku 
nie dała żadnego wyniku. 
Mrcljak zaradził się jednak sam. 
Gdy jeden z wywiadowców 


Kujawianka. Wiem, że trudno Pani 
i boryka się straczliwie, że szczegól- 
nie choroba nerwów daje Jej się we 
znaki. Radzę grzć na loterii, wyczu- 
wam, że wygra Pani małą wprawdzie 
sumę, ale która dopomoże Wam do 
wydostania się z obecnej nędzy. Ra- 
dzę przyjąć pznienrki na naukę haftu, 
równocześnie przy mować robołę, któ 
rą owe panienki by wykonywały i w 
ten sposób na razie sobie trochę ma- 
teriz!nie pomagać. 

Rzemieślnik, Ze złożeniem dopłaty 
majstrowi, radzę się zatrzymać, po- 
nieważ wiem, że będzie Pan służy 
przy wosku, co przeszkodzi Paru 
chwilowo w ukończeniu praktyki, Maj 
strowi obiecać pieni żądze, by na razie 
Pan móśł w dalszym ciag u praktyko- 
wać Stosunki materialne po wysłuże- 
niu w wo'sku poprawią się znacznie, 
tak, że założy Pon włscną węd!'niar- 
nię, która będzie świtnie prospero- 
wała. 

Tita Czer, Nie może Pani pozostać. 


wszedł do jadalni i wziął do rę- | ników. 


PRZY PRZE ZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


Rolfa Nelsona 


u siostry i czekać aż dziecko podro- | 


śnie i n'e będzie potrzebowało Pani 
opieki. Zła opinia drugiej siostry nie 
dotyczy abcolu'nie Pani. K'dzę po- 
|wrósić do demu, zożędzć cd oczyma ś 
i matki by nruczyli Psn'ą pracy za- 


na wyspie pod opieką swoich 
60 „matek, any” wszyscy 


3 paa 


Obecnie panna Nikt jest już 
dorosłą i ładną dziewczyną í 
wielu młodzieńców starało się o 
jej rękę. Ale mieszkańcy Soay 
odrzucili wszystkie oferty, ponie 
waż posiadają wielkie wymaga- 
nia i szukają dla swej wychowa 
nicy męża o wielkich zaletach. 
A tymczasem w dalszym ciągu 
opiekują się swoją Janette, któ 
rej los dzięki miłości i ofiarno- 
ści mieszkańców wysepki przy- 
brał mimo wielkiego tragizmu 
tak szczęśliwe PRE: 


Uplam w poderé od sardynek 


| ki pudełko sa*dynek, w pewnej 


chw:li Mreljak lekko zadrżał, To 
zaintrygowało wywiadowcę, o- 


tworzył pudełko i ku swemu 
zdumieniu stwierdził, że łam 
znajduje się opium. Mreljak 


przyparty do muru podał źródło, 
skąd otrzymywał pudełka z 
„sardynkami” i tam znaleziono 
30 kilo opium wartości 54.000 
dinarów. Aresztowano ekspedy- 

tora Iśnatowica, który był duszą 
bandy, i i cały szereg jego wspól- 


pije i stworzyć sobie niezależność: 
o zamążpójścia jeczcze daleko a zre 
szłą to nie jest jeszcze rozwiązaniem. 
Wiem, że będzie Pani dobrze w ży» 
ciu i okres obecny pozostrnie tylko 
niemiłym wspomnieniem. O dom w 
Druskienikach nie warto się starać, 
ponieważ Żadnej korzyści z tego nie 
ędzie. 

M. 9. Kraków 14, Zostanie Pan 
czas dłuższy na obecnej posadzie. O- 
żeni się Pan z osobą, z którą Pan jest 
związany słowem. Jedynym wy'ściem 
celem przyspieszenia ślubu jest, by 
owa Pani starała się dopomóc Panu, 
pracując również i by wspólnymi ei- 
łami dość do upragnionego celu. O- 
na bowiem też z utęsknieniem czeka 
na chwilę połączenia się z Panem. 
toeunki materialne nie ulegną na ra- 
zie zmianie. 

Zocha Nr. 2, Są ludzie, którzy mają 
duże kapitały, niczego im nie brak w 
życu a jednak są niezndowoleni, 
Chcieliby jeczcze więcej. Pani kapi- 
talem jest praca a jednak niezado- 


į walnia to Panią, chciałaby lepszą. Na 


razie nie ma mowy o tym. Powinna 
Pani pin'e pracować, by oto ta wła- 

e praca nie wymkre'a s'ę Pa: To 
anie cbzrn'2 grozi P-mi. Nie wole 


wodowej np, krawieczyzny. Uczyć się, no narzekać, bo może być gorzej. 
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Zamach na pociąg w Palestynie ""* 


Trzech pasażerów zabitych, wielu rannych 


JEROZOLIMA. 'W pobliżu 
Kal:iich o 20 mil na północy 
wschód od Jafły usiłowano wy- 
sadzić w powietrze pociąć, któ- 
ry podążał z Haify do Liddy. 

Trzech pactrżerów zostało za 
biiych. Po wybuchu miny rozle 


gły się liczne strzały, które pa- 
dały z okolicznych wzgórz i krza 
ków. 

Reuter donosi z Jerozolimy, iż 
wybuch miny pod pociągiem u- 
szkodz.ł poważnie część wago- 
nów. 


Prócz trzech pasażerów któ- 
rzy utracili życie, wielu odnio- 
sło rany. Wśród nich znaiduje 
się również maszynista i palacz. 

Po ostatnich zzamszchach syżu 
acja w Jerozolimie jest bardzo 
naprężona. 


Zagadkowa zbrodnia we Francji 


Trup kobiety na torze kolejowym 


PARYŻ. Na torze ko!lejowym| szona została na łamach prasy, ła mąriwa w tajemniczych oko- 


między Paryżem a Fon'aine- 
blau zna!łeziono w niedzielę ra- 
no trupa 56-le!niej kobiety, 
wdowy po oficerze 2 oddziału 
francuskiego kpt. Renard. 
Wiadomość ta, która ogło- 


Aresztowanie 
komin słów 


Nocy ubiegłej stołzczna policja po- 
lityczna w asyście pelicji munduro- 
wej, dokonała mascwych rcwizyj w 
lokalach osób, podejrzanych o dzia- 
łalność wywrotową. 

W wyniku rewiz'i aresztowano 51 
komun:stów, w tym przybyłego z Ro- | 
sji Mojżesza Naumowicza, 

Przy aresztowznym znaleziono sze- 
rog dowodów kcmprcnulujących, in- 
strukcje i lałczywy dowód csobisty 
na nzzw.sko Henryka Wernera, cpa- 
trzony fałszywą wizą francuską, 


Tragiczna Śmierć 


Na torze kolejowym pod Ciecha- 
nowem znaleziono zwłoki sierżanta- 
podchorążego Szkoły Inżynierii w 
Warszawie, Jana Domuranda, który 
wyskskuąc z pociągu osobowego, 
dostał się na drugi tor, gdzie nad 
jeżdżał z przeciwnei strony pociąg 
towarowy. Nieszczęśliwy poniósł 
śmierć na miejscu. 


Mąż zabi! niewierną 
żonę 


Hugo Lube, gospodarz wsi Poro- moncie, 
min powiatu konińskiego, dowiedział | 


się, że żona jego Anna, nawiązała 
romans z sąsiadem, 
Zazćrosny mąż, nie dając niczego 


dopiero w środę, wywołała du- 
że zainieresowanie w Paryżu, 
ponieważ okoliczności, towa- 
rzyszące znalezieniu ciała. bu- 
dzą poważne podejrzenia zbro- 
dni. 

W/ kołach dziennikarskich Pa 
ryża i na łamach prasy parys- 
k'ej pojawiają się przypuszcze- 
nia, że zbrodnia posiada szer- 
sze tło krymina!lno - politycz- 
ne. 
Okoliczności zbrodni przypo- 
minają tajemniczą zbrodnię, po 
pełnioną w ekspresie nice'sk'm 
przed rokiem ra osobie młodej 
kupcowej z Nicei p. Garc!a, 
która również znalcziona zosta 


Rabusie okrad 


licznościach. 

Dzienniki przytaczają, że p. 
Renard aczkolwiek na utrzyma 
nie posiadała emeryturę wdo- 
wią w wysokości 1500 fr. podró 
żowała bezustannie po Francji, 
rozporządzając znaczniejszymi 
funduszami, pochodzącymi z nie 
wiadomych źródeł. 

Szereg szczegółów, siwier- 
dzonych przez władze ślećcze, 
czyni sprawę coraz kardziej za 
gadkową, która zaczyna spy- 
chać z łamów prasy sensacyjne 
doniesienia w sprawie porwa- 
nia gen. Millera i bomb rzuco- 
nych na siedziby przemysłow- 
ców. 


(RE A [7 PETR ZDROWEW A - 


li grób Niezn. żołnierza 


RE 
KOR 


PARYŻ. Agencja Havasa do- 
nosi z Rzymu: Wysyłka pos:ł- 
ków wojskowych do Libii od- 
bywa się w tempie przyśpieszo 
nym. 

Wysłane ostatnio wojska na- 


niwa wojska w L bli 


Dwa kero'sv oruczizaą rail 


su, którego utworzenie zostało 
oficjalnie  cgłoszone ubiegłej 
wiosny, lecz również do 21-go 
korpusu, kićrego u'wcrzenie 


było doiychczas zachowywane 


w tajemnicy. 


leżą nie tylko do 20-go korpu-_. 


Anathiści kateleństy 7e: bti 


CERBERE. B. dyrektor biv- 
za prawaeśo w Barcelonie Edua 
ido Barriobero i wszyczy jego 
współoracowau:cy m. in. anarchi 
sta Aurelio Fernandez, który 
byl radcą opichi spolecznej w 
rządzie barceloisk m, ocadzzni 
zostali w wigz eniu. 


Barriobcro, który był radca | z 


ikeryąszici fłederacii 


był w Ka'!a- 


DTOWEFDŁ 
anarchistycznej, 


leni ricmal dyuiatozem sados 
wym, przy czym clarami jego 
byWaly fiównie cocky, osarżo 
ne o symsaiyzo wano z Uśrupo" 
wariemi pizwicozyymi. 

bosnie anztelnści straci cał 
eva wpiywy na terenie 
=1. Kiliucst pgrzewóidców 
1a Są W Wiązieniu, Wie 
zes przzkfoczy.9 feZn'eg, udając 


się do Szwajcarii. 


Ees 


feitojyŚci koweksty skarani 
na wiezienio dco lat Ele Gesu 
W trwającym kilka dni pro-! KPZU, student Alel:sy Luckie- 


cesie komunisiycznym, przeciw 
terrorystom kowelszima, wyca- 
jącym wyroki z ramienia KPZU 
ogłoszony został wyrok Sądu 
Ox:ręśowego w Łucku, dokąd 
rozprawa została przeniesiona 
z Kowla. 

Skazani zos'ali: szef okręsa 


wicz na 15 lat więzienia, Leo- 
nid Bobkow i Jan Połonczerski 
po 12 lat więzienia, Kisły Alek 
sardor na 10 lat craz brat Alek 
cego, Dorys Łuskiewicz na 4 la 
'a więzienia. 

Dvróch oskarżonych uniewin 
niono. 


Młodocianych opryszków wraz z paserką aresztowano 


Kierownictwo robót przy re- 
moncie grobu Nicznanego Żoł- 


-|nierza w Warszawie, spos:rze- 


gło ostatnimi czasy, że ktoś 


systematycznie kradnie blachę 
magazynowaną na 


cynkową, 
galerii, nad grobem. 


odejrzenie padło na robot- 
ników, zatrudnionych przy ræ- 
ani obserwacje, 
ani osobiste rewizje nie po- 


lecz 


twierdziły podejrzeń. 
Ponieważ  nieuchwytni zło- 


poznzć po sobie, oświadczył żonie, że, dzieje skradli dużą ilość kosz- 


jedzie do miesta po nowy pług. Od- | 


jechawszy za wioskę, Lubck powró- 
cil ukrzćkiem do dcma i schwytał 
żonę na gorącym uczynku zdrady 
m»łżeńziicj. 

Cszalzły 


z zazdrości mężczyzna 


chwycił siekierę i rozpłatał niewier- d 


nej głowę, zabijając ją na miejscu, 
po czym szm zgłosił się na posteru- 
nek policji, 


|bie wzajemnie, szybko 


townej 
policję, która wszczęła energicz 
ne dochodzenie. 

Wczoraj wieczorem znajdu- 
jący się na obserwacji wywia- 
owca policji zauważył kilku 
malców, którzy pomagając so- 
wdra- 


blachy, zawiadomiono 


pali się po rusztowaniu na ga-|Ostrowski i 11-letni 


derię, skąd zaczęli 
arkusze blachy. 
Wywiadowca schwytał całą 
bandę młodocianych  złodzie- 
jaszków. Są to 9-le!ni Henryk 
Letkiewicz, 11-letni Ryszard 
Ostrowski, 10-letni 


Władysław  Radowiecki i 
Wojciech Kowalski, mieszkań- 
cy wsi Gradówek, zapłonęli 
miłością do Sabiny  Siekier- 
skiej. Jeden nie wiedział o u- 
czuciach drugiego i każdy no- 
sił się z zamiarem poślubienia 


a m_n A Z OO DOZ 


Pies zdemaskował morderce 


którym okazał się zamożny gospodarz 


We wsi Pensin, powiatu cie-| Morderca po dokonaniu zbrod 
chanowskiego, został zamordo-;ni zbiegł. 


wany  skrytobójczo kilkoma 


strzałami, oddanymi 


przez | ła 


Zawiadomiona policja wszcz+ 
energiczne dochodzenie. 


okno, siedzący przy wieczerzy | Sprowadzono psa policyjnego, 
gospodarz, Walenty Łojewski.l który tropiąc śladami morder- 


Zuchwały napad rabunkowy 


Do mieszkania Chai Wajn-| 
cynger w Mlondzu wtargnął 
znany awanturnik, Jan Bącz- 
kowski, który pod groźbą noża 
i rewolweru zażądał od syna 
Wajncynśerowej, Chaima, wy- 
dania pieniędzy. 


Otrzymawszy tylko 2 złote, 
opryszek wypędził Chaima z 
mieszkania na podwórze, zre- 
widował mieszkanie i zabrał 
76 złotych, po czym oddalił się, 
grożąc śmiercią na wypadek po 
wiadomienia policji. 


„Penienki” skerzys ały z okazji i ckradły gospodarza 


Zamieszkały w Warszawie, 
na Nowym Świecie 24, właści- 
ciel hotelu, Władysław Panas, 
poznał na dworcu Głównym 
dwie nadobne i bardzo przy- 
stępne panienki, które zaprosił 
do swego mieszkania na weso- 
łą biesiadę, 


Niewiasty brzydko odpłaciły| 
się za serdeczną gościnę, ska- 


Panas usnął, zmorzony alkoho- 
lem, skradły mu zegarek, 120 
złotych i ulotniły się. Po prze- 
budzeniu się, Panas stwier- 
dziwszy kradzież, udał się na 
poszukiwanie miłych gości i 
odnalazł dziewoje na dworcu 
Gdańskim. Złodziejkami okaza 
ły sie Maria Piątkowska i Lu- 
cyna Kamińska, zamieszkałe w 
Jegiorowie. Siedzą. Zedarek i 


rzysiawszy bowiem z tego, że pieniądze odebrano. 


cy, doszedł do zagrody Fran- 
ciszka Osiedzińskiego. 

Aresztowany Osiedziński, za 
możny gospodarz, nie przyzna- 
je się do winy, Podczas rewi- 
zji znaleziono u niego rewol- 
wer z osmoloną lułą, odpowia- 
dający kalibrowi łusek, znale- 
zionych na miejscu zbrodni. 

Jak ustałbno, Osiedziński i 
Żona jego, Helena, mieli z Ło- 
jewskim szereg spraw  sądo- 
wych na tle porachunków ma- 
jątkowych i  nie'ednokrotnie 
wygrażali Łojewskiemu, że go 
zabiją. 

Aresztowani małżonkowie 
nie potrafią wykazać swego ali 
bi. Dalsze dochodzenie w toku. 
| wo OTW |tt. -<- a A 


NIEFORTUNNE POMYSŁY UKRY- 
TEJ PODWYŻKI CEN CHLEBA. 


Cechy piekarskie wystąpiły ostat- 
nio z nowym projektem dotyczącym 
kalkulacji cen pieczywa. 
one w razie podwyżki cen maki au- 
tematyczna zmianę wagi bochenków 
chleba, tak, by konsumenci bezpo- 
średnio mie spostrzegali zwyżki, 

Wydaj: się bardzo wątpliwym, by 
j władze adm/nistracyine stale stosują- 
ce surowe represje za oszustwa na 
wadze chleba. zgodziły się na tego 
rodzefu projskty rmożfiwriace na- 
dużycią kosztem konsumentów, 


Roman! niejaka Radzymińska 


Stefan 


wyrzucać | Czarnecki, wszyscy zamieszka- 


li na ul. Mariensz'at 2:4. 
Malcy przyznali się do upra- 
wiania systematycznych kra- 
dzieży í oświadczyli, że skra- 
dzioną blachę kupowała od nica 


ska 3). 

Podczas rewizii znaleziono u 
paserki 62 kg. blachy, pocho- 
dzącej z kradzieży. 

Radzymińską osadzono w a 
reszcie. Bandę nieletnich zło- 
dzieiaszków przekazano Sądo: 


(Malar-!wi dla niele:nich. 


Postrzelił ukochane kobiete 


podczas krwawej kłótni z rywalem 


wybranej kobiety. Dziwny trał| dowiecki wyjął rewolwer, usi- 


zrządził, że obaj wybrali się 
jednocześnie do Siekierskiej z 
oświadczynami, 

Spotkawszy się w domu ko- 
chanej kobiety, rywale nie 
zdradzali się przed sobą z ce- 
lem wizyty, czekając, aż prze- 
ciwnik ustąpi z placu. 

Wreszcie Kowalski nie mo- 
gac doczekać się wyjścia Ra- 
dowieckiego, polecił mu opuś- 
cić mieszkanie, Radowiecki od 
mówił. 

Na tym tle powstała między 
rywalami sprzeczka, a nasięp- 


łując strzelić do przeciwnika. 
Kowalski podbił mu rękę i ku- 
la ugrzęzia w sudicic. 

Wówczas rozwścieczony kon 
kurent strzelił po raz drugi, 
trafiając w nogę usiłującą u- 
spokoić go Siekierską. 


Gdy Siekierska padła z o- 
krzykiem bólu na podłogę, 
przerażony konkurent usiłował 
strzelić sobie w głowę, czemu 
jednak  zapobiegli _ zwabieni 
krzykami sąsiedzi. 

Radowieckieśo osadzono w 


nie bójka. W pewnej chwili Ral areszcie. 


konkurent 


pcdpalił zaorodę swego niedoszłego teścia 


22-letni Marian Sulich  (Józełów, 
powiatu radzym'ńskiego) starzł się o 
rękę córki gospodzrza  Alelrszndra 
Kurdowskiego. Ponicważ konkurent 
nie cieszył się dotrą reputzcją, Kur- 
aowski zabronił mu widywania się z 
córką, 

Odpalony konkurent 


stodcła i chora Kurdowskiego, Po- 
żar strawił wszycikie zabudowznia z 
inwentarzcm żywym i martwym, oraz 
zbioremi, Ustolono, że pożar powstał 


: z pecpzlonia. Poccjrzenie padło na Su 
i licha. 


Podczas rewizji zanleziono przy 


opowiadał | nim butelkę z rcszikami benzyny i` 


ziejednol:rotnie, że cdpłaci się Kur- lert, 


dowskiemu za doznany afront, 


Podpalacz przyznał się do winy. 


Nocy ubiegłcj stanęły niczpodzie- | Siedz* 


wanie w ogniu, jednocześnie dom, 


Bznda falszetzy p en edzy 


zlikwidcwana na terenie Ecznańskim 


Od pewnego czasu poznań- 


Proponują | skie władze śledcze prowadziły 


baczną obserwację w sprawic 
podrabiania i puszczania w o- 
bieg fałszywych monet 5 i 10 
złotowych. 

Policja ujęła na gorącym u- 
czynku kolportowania  falsyfi- 
ka'ów na przedm'eściu Wildo- 


Antoniego Zandeckiego i 30-le' 
niego kelnera Jana Bartczaka. 


Ponadto uięto podejrzanych o 
współudział dalszych członków 
szajki: 23-letnią fordanser!ę El 
winę Jazulewicz, Anielę Nowa 
kowską. Witolda Ra'aizzaka i 
Ar'ura 7'rka. P"vóch ostatnich 


ckim 28-leiniego bezrobo:nego | uję.o w Osirowie, 


KONRAD RYLSKI 
7% ) 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni O!giński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniócł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwzno jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
ie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu O!giński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żŻądajączgo okupu za Martę, Gdy O!giński żądany okup złożył, 
córka vwósła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Qlgiński. Marta była wcąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczymę tej 
ucieczki, 

Z listu tego dowiedział się Ogiński, że jeśo córka poko- 
chała giębalką miłością herszta bandy zbójcckiej, Se'iim-Chana, 
który nia był wcale zwykłym zbójem, leszcz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśmicnych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
góralom. 

Merta opsrściła dem rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kać Salim - Chana i dzielić — przy jego boku — jego smutki 
i radości, 

Policja dzwała słabą nadzieję zrozpaczcenemu O!dińsk'emu 
na odnalezienie córki. Qd Izt już bowizm Selm - Chan bez- 
karnie grasował w okolicy i żadne poszukiwania nie przynio- 
sły rezultatów. 

Ogiński postanowł węc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, mdając głuchcniomego, gdyż cie mał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 

A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
Ogińskiego, cpowiemy, w jaki to epcsób Selim-Chan został 
mścio'elem krzywd biednych i uc'śnionych, 

Głębolko w górzch, w cudnej dolinie młody Czeczeniec, Se- 
fim, pzsł stado owiec. Selim leżał na m'ękkiej trawie i śledził 
lot orłów, zazdroczeząc im ich mocy. Nagle usłyszał za sobą 
dźwięczny głosik: Na mnie już zupełnie nie chcesz spojrzeć? 


Pastuch gwatłownie usiadł i odwrócił głowę. Na 
jego twarzy zajaśniał uśmiech, i ukazały się dwa 
rzędy śnieżno - białych, pięknych zębów. 

Przed nim stała młoda, cudownie piękna dziew- 
czyna o dwóch długich warlzoczach i wspaniałych 
kształ'ach młodzieńczej postaci. 

— To ty, Dżehito? — wziął ją za rękę Selim. — 
Siadaj... 

— Czegoś się tak zapatrzył, Selimie? Nie zauwa- 
żyłeś mnie, chociaż stałam tuż przy tobie... Oho, Se- 
limie, nie patrzysz już wcale na mnie.. — roześmia- 
ła się i objęła go ramionami. 

Przytulił ją do siebie i roześmiał się głośno. 

— Spoglądaiem na orła, Dżehito, widzisz tam w 
górze? — pokazywał ręką orła, który wciąż trzepo- 
tał skrzydłami ponad ich głowami. — Myślałem so- 
bie przy tym, że lepiej być orłem, aniżeli człowie- 
kiem, nieprawdaż, Dżehito?... 

— Cha - cha - cha... — roześmiała się dziewczy- 
na srebrzyście, — O czem ty też myślisz, Selimief 

— Myślałem także i o tobie, Dżehito... — uspra- 
wiedliwiał się jakby przed nią, biorąc w obie dło- 
nie jej delikatną, wdzięczną główkę. — Myślałem 
sobie, że gdybym był orłem, uniósłbym cię daleko, 
daleko nonad Kazbek i Elbrus... 

— Cha-cha-cha... l ! 

— ..I pofrunąłbym z tobą do kraju Turków... 
Tam mieszka twój wuj Dżamal, nieprawdaż? 

— Cha-cha-cha... — zanosiła się wciąż radosnym 
śmiechem Dżehita. — Jak to dobrze, Selimie, zga- 
dzam się... ty będziesz orłem, ale przed tym musimy 
się przecież pobrać... N 

— Pobrać się?—zamyślił się przez chwilę Selim. 
— Ja przecież nie mam nawet sandałów. I wstyd mi 
będzie pójść boso do ślubu... a poza tym... 

Co się stało? — złapała Dżehita z przestra- 
chem jeśo rękę, a jej oczy rozwarły się szeroko, 

— Twój ojciec nie zgadza się przecież, abyś 
mnie poślubiła... Przegnał mnie przecież kijem ze 
sweso domu. i 

Twarz Dżehity pokrył cień smutku. ; 

— Wiesz co, Selimie, uciekniemy oboje do innej 
wsi i tam poprosimy muslina (księdza), żeby nam 
dał ślub... 

— Nic, nie, ja nie chcę ciebie poślubić wbrew 
woli twego ojca — odpowiedział Selim. — Pójdę do 
niego jeszcze raz, do nóg mu padnę i będę prosił, że- 
by mi dał swoją córkę za żonę... | 

— A jeżeli cię znów wyrzuci? — zabrzmiał smu- 
tnie głos Dżehity. 

— Będę tak bardzo prosił, Dżehitol I jeżeli mnie 
nawet będzie bt kitem, nie ustąpię... 

Selim dotrzymał słowa, ogromnie bowiem ko- 
chał Dżehitę. Poszedł do jej ojca, Achmeda, rzucił 
się do jedo nóg i błagalnym głosem prosił, żeby mu 
dał Dżehitę za żonę. 

Łzy młodego pastucha zmiękczyły serce Achme- 
da i dał swoje zezwólenie. miesiąc później Dże- 
hita została żoną Selima. Plotła łapcie w chacie, a 
Selim nadal pasł stado owiec. 

Na trzeci miesiąc po ślubie Dżehita, tuląc się w 
nocy w r»mionach męża, powierzyła mu wielką ta- 
jem'ce: Selim zastanie wkrótce ocem. 

Selim hyl tak uradowany tą nowira. że złana? 
ukochaną Dżehitę na ręce i zaczął z nią tańczyć po 


l 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


i 


c 


pokoju z radości. Był nad wyraz szczęśliwy. Naza- 
jutrz przybyli do wsi żołnierze z oficcrem na czele. 
lieli pomaszerować do granicy tureckiej, a tym- 
czasem zostali na odpoczynek we wsi. 

Gdy oficer oddziału żołnierskicgo zobaczył Dże- 
hiię, został olśniony jej pięknością. Zaczął do niej 
„smalić cholewki”. W tym czasie, gdy Selim pasł 
daleko poza domem owce, oficer robił różne wiele 
mówiące propozycie Dzźchicie, 

Widząc, że Dżchita pozostaje zimna wobec jego 
propozycji, że mu rawet nie edpowiada na jego go- 
rące wyznania, próbował ją raz oficer wząć prze- 
mocą. 

Było to wieczorem. Dżehita siedziała przy swo- 
jej zwykłej robecie i plota łapcie, Oficer rzucił się 
na nią i zaczął ją ciąśnąć na posłanie z owczej 
skóry. 

Ale Dżehita nadludzk'm wysiłkiem zdołała się 
wyrwać z jego rąk i wybiegła z sokli (chaty). 

W tym momencie nadszedł Selim. 

— Co się stało, Dżehito? — spytał przestraszo- 
ny, widząc jej pogniecione suknie i rozczochrane 
włosy. 

Oficer, o którym ci wczoraj opowiadałam, rzucił 
się na mnie i... — rozszlochała się cicho Dżehita. 
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Oficer nie wydał nawet okrzyku i padł martwy na 
ziemię, 


Selim był człowiekiem spokojnym, zgodnym w 
pożyciu z ludźmi. Jeżeli jednak ktoś go skrzywdził, 
był gotów — jak wszyscy Czeczeńcy — złapać na- 
tychmiast za kindżał, z którym się nigdy nie roz- 
stawał. 

Fala dzikiego, nieokiełzanego gniewu zalała jego 
twarz. Z oczu buchnęły płomienie wściekłości. 

Wiej samej chwili oficer wyszedł z chaty. Na je- 
go obliczu igrał cyniczny uśmiech. 

— Czemuś tak uciekła, głupia kozo? — śmiał się 
oficer. — To pewnie twój mąż, tak? 

Selim jak rozjuszony tygrys przyskoczył do ofi- 
cera. Sapał ciężko ze wzburzenia. 

— Co pan chciał od mojej żony? — syknął jak 
wąż. 

— Co chciałem?... cha-cha-cha... — roześmiał się 
dźwięcznie oficer. — Zabronisz mi może, co? — za- 
mierzył się pięścią na Selima, celując prosto w jego 
twarz. 

Ale Selim był ogromnie zręczny i zwinny. Odsko- 
czył na bok 1 wyciąśnął tatarski kindżał. 

I zanim oficer zdążył wydobyć rewolwer, Selim 
wraził mocnym uderzeniem kindżał w jego pierś. 

Oficer nie wydał nawet okrzyku i padł martwy 
na ziemię. 

Od razu po tym Selim uciekł i ukrył się w jaski- 
ni w górach. 

Przez sześć dni ukrywał się tam, żywiąc się ko- 
rzonkami roślin. 

Ale niepokoił go los Dżenity. Wiedział, że wła- 
dze będą się starały wydobyć od Dżehity, gdzie 
ukrył się jei mąż, i będą ją toriurowały w najokrop- 
niejszy sposób. 
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W nocy wyszedł Selim z jaskini. Różnymi krę- 
tymi i niebezpiecznymi ścieżkami poszedł w kierun- 
ku wsi. Chciał się dowiedzieć, co się dzeje z jego 
Dżehi.ą. 

Postanowił działać w ten sposób: zastuka w ok- 
no chaty i kiedy Dżchi!ta przebudzi się ze snu, za- 
bierze ją ze sobą i ucieknie z nią daleko, daleko w 
śóry. 

Selim żałował bardzo, że od razu tak nie postą- 
pi Ale w chwili, gdy przeszył oficera kindżałem, 
był talk oszołomiony, że o niczym nie myśląc puścił 
się pędem przed siebie. , 

Teraz postanowił zabrać Dżehitę ze sobą, bedzie 
ją nosił na rękach, bo jest przecież ciężarna i trud- 
no jej będzie chodzić w górach. On jest młody i sil- 
ny, chociaż rrzez tydzień blisko odżywiał się ko- 
rzonkami roślin, k l 

Selim przemykał się przez wąskie ścieżyny 1 wą- 
wozy górskie. Przy na'mniejszym szeleście przys a- 
wał i nadsłuchiwał. Rękę trzymał na rekojeści kin- 
dżału, gotów wyciągnąć go każdej chwili. ! 

I chociaż noc była ciemna, Selim nie błądził. 
Znał doskonale wszystkie drogi i ścieżki w górach. 

Przybył wreszcie do wsi. Wokoło panowała 
cmentarna cisza, Selim przesuwał się wzdłuż ścian 
chat. Wstrzymywał oddech i przysłuchiwał się 
gwaltownemu biciu wlasnego serca. f 

Zbliżył się wreszcie do swojej chaty. Ale nagle 
stanął osłapiały. Í 

Całą siłą woli pohamował cisnący się na jego 
usta dziki krzyk... 

alszy ciąg jutro. 
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Dalszy ciąg powieści 
„Musisz mnie kochać 


Tomasz pokręcił głową. 

— Bez niej nie pojadę — powiedział i skieroway 
się do domu. F 

Mick na schodach zatrzymał go. Rt: 
Daj spokój, Mick! Powiedziałem ci, że bez 
niej nie ruszę się stąd. Zmykaj sam. Lepiej, żeby cię 
nikt nie zastał w moim towarzystwie. To mogłoby 
ci zaszkodzić. 

Mick popatrzył na Tomasza. Chciał jeszcze coš 
powiedzieć, ale machnął tylko ręką. 

Wychodząc na szosę, mruczał do siebie: n 

— Zwariował! Przez babę naturaln'e!... Nie bę” 
dzie już z niego żadnej pociechy! Szkoda gadań!l.... 

W godzinę później siedział już w jednej z bars 
dzo podrzędnych knajpek nowojorskich. 

pewnej chwili uczuł uderzenie w ramię, 

Obejrzał się żywo. 

— A to ty, AI?! — mruknął, — Dawno cię nie 


widziałem. Siadaj! 
jest Tom? — spytał 


— Może wiesz, gdzie 
Alfred, opierając się o stół, 

— Bo co? — Mick podniósł szklankę, napełnio- 
ną wódką. — Co ty tu jeszcze robisz? Dlaczego nie 
zwtałeś? Czy i ty zwariowałeś, jak i Tom? On nie 
chce się ruszyć! Kobieta mu w tym przeszkadza. 
Woli ciupę!... I tak kobietę stracil... Nie rozumiem 
was!... Nie rozumiem, jak może baba tak komuś po- 
kiełbasić w głowie, jak takiemu mądremu i sprytne- 
mu człowiekowi! Przecież Tom jest mądry i spryt- 
ny! Czy tak? — pytał kołysząc nieco głową. 

Wypił już butelkę wódki i stał się bardzo roz- 
mowny. Alfred, ciągle oparty rękami o stół, patrzył 
mu w twarz i słuchał cierpliwie. 

— Albo i ty, Alf Tyś właściwie zaczął! Od cie- 
bie zaczęly się te głupstwa. I teraz co? M liony fiut! 
poszły!... Wam obu grozi ciupa... I co z tego macie? 
Chorą kobietę! Ha, ka, ha! Ładny zysk! 

— Powiedz, gdzie jest Tom! — szepnął Alfred. 

— Po co ci wiedzieć? Pewnie już w ciwpie!... 
Może chcesz mu tam złożyć wizytę? Przyjmą cię 
bardzo gościnnie! — wybuchnał masie krótkim 
śmiechem. 

— Mów! — mruknął Arred. 

Mick wzruszył ramionami. 

— Tom nie kazał ci mówić swego adresu. Zre- 
sztą nie wiem w tej chwili. Może wyjechał do Nowe- 
go Orleanu, może do Chicago? Czy ja wiem? Chyba 
n'e jest taki głupi, żcby nie posłuchać mojej rady... 
Trochę pieniędzy zna'dzie jeszcze na bilet... A może 
i nie... Wszystko mi jedno. Ja dziś odpoczywam! 
Dosyć długo byłem niańką!.. Wariactwo! Mick w 
charakterze nańki!.. Czy ty sobie to wyobrażasz? 
Niańki!.. Idź do diabła! — zawołał nagle gniew- 
nie. — Nie mam nic z tobą do *7"sn'a. 


Dalszy ciąg jutro. w. 


a 


DOIR FE WYW zk SYTT 440 raro 


eco | kin a 


TEATR IM. J. 5. BE 
„Milioner“. 


REPERTUAR KIN: 


Adria: Diabły dzikiego Zachodu 
Apollo: „Hrabina Władinow“ 
Atlantic: „Dybuk“ 


Bagatela: Mad, Lenoux i rewia | W połowie sierpnia br. nieznani spra 


nh es (X3 
tła A ki“ | wey dokonali włamania przez prze- 
Szi ka: H Zd o poż. bicie sufitu z I. p. do składu materia- 
uka: „Zdrajca“ łów gorsetowych Betti Wasserberger 


a ta ą ławiona”|” Krakowie przy uł. Stolarskiej 1. 9, 
anda: „Ziemia błogosławiona” | Skad skradli większą ilość materia- 


Radio łów gorsetowych wart. około 7.176 zł 


83 gr. 
SOBOTA, 16 PAŻDZIERNIKA j Równocześnie ci sam sprawcy skra- 
11/40 Z twńrczości J. Masseneta (pły! 


dli z przyległego magazynu na szkodę 


ty). 1345 Koncert życzen z płyt 14'45 Maurycego Brennera, 18 dętek do sa- 
Wiadż bieżące. 14'50 Sławni pianiści mochodów, wart. około 50 zł 


grają Chopina (płyty). 15'15 Pogadan- 
ka aktualna. 1525 Lokalne wiad. go- 
spod. 18'10 Lokalne wiad. spo towe. 


Wydział śledczy po przeprewadze- 
niu dochodzeń zatrzymał za współu- 
dział w tej kradzieży: Chaskeła Pla- 


~= OSTATNIE MIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Aresztowanie groźnych łodziej i paserów 


nowie przy Pl. św. Ducha l. 8, Jaku-]!. 40 i zwrócono je poszkodowanym. 


ba Kopela Padwę, łat 27 krawca zam. 
w Tarnowie przy ul. Starowolskiej l. 
17, Salomona Jeruchema, łat 25 zam. 
w Tarnowie przy uł. Urszulańskiej 1. 
20 i Elchamana Kurtza, łat 34 han- 
dlarza, zam. w Katowicach przy ul. 
Kochanowskiego 1. 11. 


Skradzione przedmioły odebrano z* 
posiadania Cecylii Goldstein, zum. w 
Tarnowie przy uł. Krakowskiej 1. 5, 
Beerela Feigenbauma, zam. w Tarno- 
wie przy ul. Szpitalnej i. 15, J+kuba 
Schindłera zam, w Tarnowie przy ul. 
Krakowskiej 1. 6 i Beniana Jassema, 


Wymienionych wraz z dowodami wi- 
ny odstawiono do dyspozycji władz 
Sądowych. 

Ponadto aresztowano Boronia Wła- 
dysława łat 23, Kachelu Antoniego łat 
25, za kradzież 1.400 kg chrzanu z po 
ła, wart. 600 zł na szkodę Władysła- 
wa Dymka, zam. w Krakowie dna 
uł. Mazowieckiej I. 97. Część chrzanu 
odebrano i zwrócono poszkodowane- 
mu. 


Wróbła Szczęsnego łat 42, za przy- 
właszczenie kwoty 710 zł na szkodę 
Romana Maśnickiego, zam. przy Pl. 


18'15 Kraków wczorajszy i dzisiejszy: 
Kraków XVlI-go wieku jako centrum 
polskiego przemysłu — wygł. de Jan 
Szczudło, 18'30 Miniatury kwartetowe: 
Stylizowane utwory taneczne Wyko- 
mawcy: Kwartet smyczkowy Rozgłośni 
krakowskiej. 18:55 Program na dzień 
następny. 23 Muzyka taneczna (pyty). 


składam podziękowa- 
Telegram nie Jasnowidzącej P. 

Luboskiej, Kraków, ul. 
Bracka Nr. 5, półpiętro, mieszk. 12 
fronton za trafne przepowiednie; któ- 
re się sprawdziły, za ostrzeżenie dzię- 
kując — polecam P. Luboską obszer- 
nej publiczności. — Bronisława Wo- 
źniaczka, Kraków, Prochowa ©. 


PRACOWNIK MIEJSKI WYR BIAŁ 
POSADY 


Sąd grodzki w Podgórzu skazał pra 
eownika kanałów miejskich w K:ako- 
wie Stefana Raczyńskiego na 2 mie- 
sięcy więzienia za wyłudzenie hitka-/ 
dziesiąt złotych od Jana Walaszka, któ: 
remu obiecał wyrobić posadę mura- | 
rza w Miejskich Zakłanach Kaneliza- ; 
cyjnych. Raczyński jednak posady mu 
nie wyrobił. Od wyroku Raczyński a- 
pelował. 


nera, lat 40 spedytora, zam. w Tar-| zma. w Tarnowie przy uł. Wałowej Zgody 1. 3. 


IFPI "OWOCOW E e a ODER "WYZNAWCY" 
PAMIETAJ! 


21} 


października 
TEREA 
Może być dniem przełomowym w twoim życiu! 
W tym dniu rozpoczyna się ciąznienie l-ej klasy. 
Zakup natychmiast Twój szczęśliwy los 
w słynnej kolekturze 


RACIA SAFIER 


Kraków, Rynek Gł. 6 


Zamówienia załatwia si» odwrotną pocztą. Konto PKO. Nr. 414.400. 


Emeryci w Krakowie: a podatek specjalny 


W najbliższym czasie, 


zgodnie z Nie wątpią jednak emeryci, że p. pre | merytów i wdów do pensji funkcjona 


Rozprawie przewodniczy s. a. dr.; przyrzcczeniem p. prezydenta miasta, zydent masta dr Mieczysław Kaplicki 


Horski, oskarża prok. ir Szewczyk. 


M: 
„ZELAZOPOL% 


Kupno | sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza i metal 


LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGORZE 


Ul. Krakusa 32. Teł. 148-46 
(przy lll-cim moście) 


KRWAWA BÓJKA NA GRZEGÓRZ- 
KACH 

Wczoraj o godz. 18-tej wieczorem 
wczwano Pozotowie ratunkowe na uł. 
Pasterską na Grzegórziach do *roni- 
sława Wilka, lat 31 robotnika zamie- 
szkałego przy ul. Pasterskiej I. 33, któ 
ry w czasie bójki na tle porachnnków 
osobistych z Włodzimierzem Gaczo- 
łem, został ugodzony tępem narzę- 
dziem w głowę. 


zostaną zwolnieni pracownicy miejscy l zrozumie, że nie idzie tu tylko o rasa- 
od zmory podatku specjalnego, nato- dę sprawiedliwości spolecznej i rów- 


riuszów czynnych i stosowanie nalo 
gii. Wszak idzie tu nie 'yvłko o emery- 
tów, ale i ohcenych pracowników, któ 


| napotyka jeszcze na pewne trudności | 4 i 36) jasno określa stosunek płac e 


miast analogiczne załatwienie wobec nej miary, ale i o zgode zarządzeń ze rzy też z czasem będą w stanie spo- 
gorzej sytuowanych emerytów i wdów ' statutem emerytalnym, który (w art. czynku. 


A Spotykamy się wszyscy pod „,„,„fkyblkarmi< 
w kawiarni „Lyganeria 
KRAKÓW, SZPITALNA 33 


Nowoczesne urządzenia wnętrz kawiarni. — Akwarium. — Ogród zimowy. 
Wszystkie pisma i ilustracje, krajowe i zagraniczne. — Telefon Nr. 113-84. 


ihe 


DZIŚ ROZPOCZNIE SIĘ KADENCJA | 
SĄDU PRZYSIĘGŁYCH 


Dziś rozpocznie swą kadencję „a 
Przysięgłych. | 

Z pośród listy przysiegłych, wyloso- | 
wanych zostanie 12 sędziów. W ka- 
dencji niniejszej przewidziane są li- 
czne sprawy, m. in. dra Drobnera i 
inż. Doboszyńskiego, tak, że przecią- 
gnie się ona prawdopodobnie do po- 


z bezpłatnego kursu 
endlowania, guwrow 


SKUTKI NIEUMIEJĘTNEJ 
„NAUKI JAZDY“ 


Na skrzyżowaniu uł. Straszewskiego 
a Pi. Groble, jadąc samochodem: oso- 
bowym Róża Feilsut, w czasie maukl 
jazdy pod nadzorem instruktera Jæ- 
na Cichonia, zam. przy ul, Berà: Je- 
seelwicza l. 14, wjechała na chodnik 
potrącając wachlarzem auta obek 
przechodzącą Leę Kalmanowea, lat 39 
zam. przy uł. Karmelickiej 1, która 
wskutek upadku na chvdnik desnała 
rany tłuczonej ma głowie. Cichoń prze 
wiózł Kalmanowicz de szpitala Ubem- 
mw Spolecznej. Również w tym 
samym czasie ł ten sam samochód pe 
trącił Jakuba Spirę zam. przy ui. Kra 
kowskiej 1. 52, który opatrzony przes 
lekarza Pogotowia ratunkowego. oš- 
szedł do domu. 


FOTOGRAF PRZED SĄDEM W KRA- 


KOWIE 

Stefan Kryjak lat 30 — 10 razy km 
rany za kradzieże, fotograf zamiesze 
kały w Kocmyrzowie wraz ze swoją 
żoną Marią, zasiadł wczoraj przed są- 
dem w Krakowie za dokonywanie sy- 
stematycznych kradzieży. 

Natan Weindłing, właściciel sklepe 
przyborów sportowych przy ul. Grodz- 
į kiej zauważył, że od jakiegoś czasg 
ktoś w jego sklepie dokonuje syste 
i matycznych kradzieży. 

i Na gorącym uczynku przyłapamo Ste 
| fana Kryjaka, kóry przyznał się, że 
wchodził do sklepu przes okuo i 
| aa. gotówkę 425 zł, 2 czeki PKO 
opiewające na kwotę 25 zł oraz różne 
zbiory wartości 1.175 zł. Żona jega 
| oskarżona jest o współudział w hræ- 
| dzieży. 

| Sąd skazał Kryjaka na 3 lata wię: 
| zienia, Kryjakową na miesięcy w ze 
wieszeniu. Bronił adw, dr. Krah. 


SENSACYJNE ZAMORDOWANIE 
INSPEKTORA 


Śledztwo w sprawie tragicznej śmier 
ci inspektora zakładu Wzajemnych U- 
bezpieczeń w Grudziądzu, Kazimierza 
Nowaka, którego znaleziono na dro- 
dze martwego obok rozbitego roweru, 
dało rewelacyjne wyniki. 

Oględziny zwłok wykazały ślady œ 
,derzeń tępym narzędziem, a sckeja 
potwierdziła przypusze:enia, że u8- 
szedł tu wypadek raaderstwa. 


2 PANÓW NA S7ANOWISKU 
poszukuje pokoj umeblową* 
nego z osobnym wejsciem 
(może być z przedpokcju) z 
oświetleniem elektryczaym, w 
śródmieściu, komorne nie mo” 
że przekroczyć zł. 50 miesię* 
cznie. — Zgłoszenia do adm. 
Ostatnich Wiadomości Kra“ 
kowskich, Na Gródzau 2 pod 
„Wygoda“. 


TEE DOBA "WANA SO 


| UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej. korzysta 


szycia, haftu, mereżkowania, 
ania. — A zatem przv zakupnie 


maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—- mie” 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szho” 
da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto jeszcze 


łowy stycznia następnego roku. 


Lekarz Pogotowia rat. zaopatrzył 000 


Wilka na miejscu i pozcstawił go opie 


ce domowej. 
TAJEMNICZY TRUP PRZY 


| RE 
UL. KANONICZEJ 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A“ 


10 gr, Pranie kołnierzyka 10 gr. i 


Czyszczenie ubrania 


ierczego przy ul. Kanoniczej i. 17, 
o wożnego tego urzędu Jana Heta. 


ZŁ 3.50 
kni Nie wiadomo narazie, z jakich przy 
paraz sesler suxa czyn nastąpił zgon, czy wskutek tar- 


gnięcia się na życie, czy też na sku- ' 
Centrala: Kraków, Wolnica 8ļiek nagłego zasłabnięcia. 


Fiia: Wrzesińska 1 
A —000— 
[| = zt __ S O o — | 
| =] 


Wczoraj przedpołudniem wezwano | | 
Pogotowie ratunkowe do Urzędu Pro-; 


Lekarz Pogotowia stwierdził Śmierć. 


K RISC H 
ać 


Telefon 138-77. 


Zwierzyniecka 


dziś po zakupno maszyny! 


RADIO marki Kosmos, Telefunken, Nata” 


po 10.— zł miesięcznie u nas, na 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
najkorzystniejszych warunkach. 


R 0 Ww E R drogowy, balonowy, wyścigowy. 
i chłopięcy — nahbędziesz u nas naj” 
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy” 


stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun” 
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie patrzeb” 


nych przedmiotów. 
z 12 płytami i 200 igłami — zaku” 


PATEFON;,.; u nas na raty po 10 —, do 


16.— zł miesięcznie. 


E E 


6. WÓZKI DZIECIĘCE 


na raty — w olbrzymim wyborze. 


O E SD 


Redakcja i Administracja. Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telef. 173-02. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. 
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CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1.000 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 gr. za wyraz. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Alfred Kwiatkowski, 
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Drukarnia Moncpol w Krakowie 


